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Kanał B a l t y c k o = C z a r n o m o r s k i 
Napisał Aleksander Sadkowski, inżynier. 

(Tablica X I I . — Ciąg dalszy do str 162 w Na 13 r. b.). 

W szeregu t y c h p r o j e k t ó w zda je się iż p i e r w s z y m 
(r. 1 8 9 6 ; b y ł p r o j e k t f r a n c u z a D E F O S S ' A , p r o j e k t o w i e l k i m 
r o z m a c h u , o b i e c y w a ł zapewnić nieprzerwaną żadnemi p r z e ­
s z k o d a m i drogę wodną, z a t e m bez śluz z ł a g o d n y m s p a d k i e m 
o d działu w ó d w obie s t r o n y kanału. K i e r u n e k : wzdłuż D n i e ­
p r u , B e r e z i n y i D ź w i n y z a c h o d n i e j , z a t e m p o d wzg lędem z a ­
o p a t r z e n i a w w o d ę i w a r u n k i g r u n t o w e najnieszczęśliwiej 
obmyś lany . G ł ę b o k o ś ć w o d y miała być 9 m, szerokość w d n i e 
kanału 3 5 m. P r o j e k t t e n , n i e o p r a c o w a n y zupełnie n a w e t 
w s w y c h p o d s t a w o w y c h szczegółach, n i e w y t r z y m u j e k r y t y k i 
p o w a ż n e j . N i e u s p r a w i e d l i w i o n o w n i m skąd i j a k i m n a d ­
n a t u r a l n y m sposobem w n a j w y ż s z y m p u n k c i e kanału d a się 
zgromadz i ć p o t r z e b n a i lość w o d y , która b y w d w ó c h p r z e ­
c i w n y c h k i e r u n k a c h najwyższe j części kanału niezamkniętego 
śluzami m o g ł a w y p e ł n i ć przekrój 4 2 5 m2 p r z y s p a d k u choc iaż ­
b y m i n i m a l n y m , zawsze j e d n a k dość z n a c z n y m n a wysokośc i 
dz ia łowej kanału. R ó w n i e ż m y l n i e p o d a n o d ługość kanału n a 
1 6 0 0 km—gdy d ługość t a w e d ł u g w i e l u p o m i a r ó w kanałów 
wspó łzawodniczących n i e w i e l e się różni od 2 0 0 0 km, a obecna 
d r o g a p r z e z kanał Bereziński z u w a g i n a krętość B e r e z i n y w y ­
n o s i 2 4 8 9 km. K o s z t b u d o w y całości inż D E F O S S ob l i czy ł n a 5 0 0 
m i l i o n ó w f r a n k ó w , z a t e m p r a w i e 1 0 0 0 0 0 r u b . n a 1 km, w i ę c 
oko ło p o ł o w y tej s u m y j a k a b y ł a b y p o t r z e b n a do z b u d o w a n i a 
kanału z w y k ł e g o h a n d l o w e g o o g ł ębokośc i w o d y oko ło 2 m 
p r z y p r z e k r o j u o k o ł o 4 0 m2 kanału, a n i e p r z y 9 m g łębokośc i 
i p r z e k r o j u p r z y n a j m n i e j 4 2 5 m2. Z d a j e się więc , iż inż. D E -
E O S S chodz i ło t y l k o o r z u c e n i e myśl i , a dbałość o p ierwszeń­
s t w o p o m y s ł u kazała m u pominąć w s z e l k i e szczegóły . 

Przecięcie poprzeczne istniejących kanałów morskich, 
dla porównania z przekrojem projektowanym kanału morskiego 

Baltycko-Czarnomorskiego. 
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Rys . 7. 

W r . 1 9 0 4 inżynier r o s y j s k i R U K S Z E T E L przedstawi ł p o ­
d o b n y p r o j e k t . K o m i s y a w y z n a c z o n a w r . 1 9 0 5 z r a m i e n i a 
M i n i s t e r y u m K o m u n i k a c y i p o d p r z e w o d n i c t w e m inż. G E R S E -
W A N O W ' A , do o ceny o b u d w ó c h p r o j e k t ó w , uznała j e z a n i e o d p o -
wiadające z a m i e r z e n i o m , p r z y c z e m w d y s k u s y i okreś lono , 
iż p r z y p u s z c z a l n i e kanał t a k i bez śluz kosz towałby o k o ł o 
6 mi l iardów r u b l i , ze ś luzami zaś o k o ł o 1 m i l i a r d a . W d a l s z y m 
c iągu r o z p r a w w y ł o n i ł o się m n i e m a n i e , iż s a m a i d e a kanału 

m o r s k i e g o n ie p o w i n n a b y ć uważaną z a bezwzględną fikcyę, 
p r z e c i w n i e , p r o j e k t kanału ze śluzami z m a ł y m d o d a t k o w o 
s p a d k i e m wód w p o g r o d a c h , s p a d k i e m w s t o s u n k u do r o z p o -
rządzalnej i lości w ó d w r ó ż n y c h p u n k t a c h d ługośc i kanału, 
m ó g ł b y mieć pewną racyę b y t u ; w t y c h b o w i e m w a r u n k a c h 
kanału ś luzowego m o ż n a b y i r o b o t y z i e m n e i k o s z t a i n n y c h 

Przecięcie poprzeczne kanału morskiego Baltycko-Czarnomorskiego 
według projektu inż.Tillinger'a. 

Przekrój w wykopie. 
Mijanie się ^Gromoboja" z parowcem bandlowyrn. 

Rys . 8. 

Przekrój częściowo w nasypie. 

Rys . 9. 

urządzeń z n a c z n i e zmnie jszyć . P r a w d o p o d o b n i e ta o p i n i a 
k o m i s y i upoważni ła do s p o p u l a r y z o w a n i a samej myśl i k a n a ­
łu m o r s k i e g o i by ła podnietą do n o w y c h p o m y s ł ó w . 

Z u w a g i n a d ł u g o ś ć kanału i u łatwienie prędkiego 
p r z e p ł y w u w i e l k i m s t a t k o m w o j e n n y m , w y m i a r y p o p r z e c z n e ­
g o p r z e k r o j u kanału muszą b y ć b a r d z o z n a c z n e , n a w e t więk­
sze niż kanału S u e z k i e g o i P ó ł n o c n o - N i e m i e c k i e g o . P r z y 
g ł ębokośc i w o d y 10 m, przekrój p o w i n i e n mieć 5 0 0 - 6 0 0 m2; 
w ó w c z a s prędkość b i e g u statków m o ż e d o j ś ć do 12 km/godz., 
s k u t k i e m z m n i e j s z o n y c h o p o r ó w p o d c z a s b i e g u s t a t k u . W k a ­
n a l e P ó ł n o c n o - N i e m i e c k i m C e s a r z a W i l h e l m a I I p r z y g ł ę b o ­
kośc i 9 w i p r z e k r o j u 3 6 5 m2, p r z e k r o j u z m a c z a n e g o , prędkość 
b i e g u statków d o c h o d z i do 10 kmjgodz. P r o p o n o w a n y p r z e ­
kró j p r z e z inż . T I L L I N G E R A ( rys . 7, 8 i 9 ) d l a kanału m o r s k i e ­
g o , p o z w a l a n a m i j a n i e się w k a ż d y m p u n k c i e d ługośc i 
kanału na jwiększego p a n c e r n i k a z p a r o w c e m h a n d l o w y m 
z n a c z n e j ob jętośc i i będzie s łużył j a k o p u n k t wyjśc ia do n a ­
s tępnych obl iczeń p o r ó w n a w c z y c h . S t a t k i h a n d l o w e w y ­
ją tkowe j wie lkośc i w czasie pośpiesznego p r z e j a z d u f l o ty w o ­
j e n n e j p r z e z kanał , co z a p e w n e n i e z m i e r n i e r z a d k o będzie 
się powtarza ło , będą m o g ł y zaczekać w p o r t a c h m i a s t więk­
s z y c h l u b i n n y c h r o z s z e r z o n y c h częściach kanału bez d o t k l i ­
we j s t r a t y ogó lnego c h a r a k t e r u . W y m i a r y śluz p r o p o n u ­
j e się z u w a g i n a p a n c e r n i k i p r o j e k t o w a n e o objętości 
1 8 0 0 0 t J ) ( do tychczas w Państwie R o s y j s k i e m największy 
„ A n d r e j P e r w o z w a n n y j " m a 16 630 t), następujące: d ługość 
u ż y t k o w a 160 m, szer . 2 8 m, różnica p o z i o m u w ó d z o b u s t r o n 
śluzy 10 w . W k a n a l e P ó ł n o c n o - N i e m i e c k i m w y m i a r y śluz 
są 1 5 0 x 2 5 m; t a m też obecnie p r o p o n u j e się j u ż zwiększe­
n i e w y m i a r ó w kanału. 

l) W A n g l i i i Ameryce są w budowie pancerniki o 22 000 t. 
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P r z y p o w y ż s z y c h w y m i a r a c h śluzy i n iezbędnem zwięk­
s z e n i u d ługośc i ś luzy p o m i ę d z y w r o t a m i do 170 m, p r z e p r o ­
w a d z e n i e j e d n e g o s t a t k u p r z e z śluzę w y m a g a r o z c h o d u w o d y 
170 X 2 8 X 10' = 47 600 m3, a p r z y 30 prześ luzowaniach 
d z i e n n i e 47 6 0 0 X 30 = 1 4 2 8 0 0 0 m 3 , co o d p o w i a d a d o p ł y ­
w o w i 16,51 wi 3 / s ek . 

D l a kana łu m o r s k i e g o p r o p o n o w a n y c h w y m i a r ó w , r u c h 
h a n d l o w y n i e m o ż e b y ć m n i e j s z y aniżeli 20 m i l i o n ó w t r o ­
c zn ie , co n a 2 5 0 d n i r o b o c z y c h daje 8 0 0 0 0 t d z i e n n i e , a p r z y 
średniej ł adownośc i p a r o w c ó w t o w a r o w y c h do 2 0 0 0 t, da je 
4 0 s tatków d z i e n n i e , n i e l icząc d r o b n i e j s z y c h statków z r z e k 
b o c z n y c h , obs ługu jących całą powierzchnię k r a j u przeciętą 
r z e k a m i wchodzącemi w s y s t e m tej d r o g i w o d n e j . D o obsługi 
s tatków h a n d l o w y c h większych i m n i e j s z y c h , muszą b y ć obok 
w i e l k i c h śluz, z b u d o w a n e i n n e m n i e j s z e , o t y l e j e d n a k duże , 
iż pomieśc i ć zdołają j e d n o r a z o w o k i l k a s tatków t o w a r o w y c h 
różnej wielkości . Śluza ta m n i e j s z a w y m i a r ó w 100 X 15 m, 
p r z y różnicy p o z i o m u w ó d 10 w , s p o t r z e b o w y w a w o d y j e d n o ­
r a z o w o 100 X 15 X 10 = 1 5 0 0 0 m 3 , co d l a 4 0 prześ luzowań 
da je 6 0 0 0 0 0 m3 d z i e n n i e i o d p o w i a d a d o p ł y w o w i stałemu 
6,91 m 3 / s e k . ; o g ó ł e m więc największa i lość w o d y przechodzą­
cej p r z e z jedną śluzę, w e d ł u g obl iczeń inż. T I L L I N G E R ' A , w y ­
n o s i 16,51 + 6,91 = 23 ,42 m 3 / s e k . D o d a w s z y zaś 20$ n a s t r a ­
t y p a r o w a n i a , przepuszczalności g r u n t u i nieszczelności wrót , 
o t r z y m a m y 28 ,10 m 3 / s e k . , co z n o w u ż d l a p o g r o d y dz ia łowej 
tracącej w o d ę z o b u k o ń c ó w j e d n a k o w o d a 56 ,20 m 3 / s e k . 
R o z c h ó d to o l b r z y m i i s ze roko l i c z o n y , m o ż n a b y go do p o ł o ­
w y , n a w e t więce j zmnie jszyć p r z e z z r e d u k o w a n i e o d p o w i e d n i e 
r óżn i cy p o z i o m u w ó d p r z y w r o t a c h śluz p o g r o d y dz ia łowe j 
i z o r g a n i z o w a n i e s y s t e m u prześ luzowywania . T o ujęc ie w y ­
z y s k u kanału w s y s t e m n ieco krępu jący n i e m i a ł o b y b y ­
n a j m n i e j t y l u u j e m n y c h s t r o n , i l e b y dać m o g ł o korzyśc i , 
zwiększając pewność z a s i l e n i a n a j w y ż s z e g o p u n k t u kanału 
dostateczną z a w s z e ilością w o d y . N a w i a s o w o mówiąc , inż. T I L ­
L I N G E R p r z y p o w y ż s z e m o b l i c z e n i u zda je się n i e dopuszczać 
w c a l e p o t r z e b y urządzenia basenów z a p a s o w y c h i o szczędno ­
ś c i o w y c h p r z y ś luzach, w w i e l u r a z a c h z widoczną korzyśc ią 
s t o s o w a n y c h z a granicą, a n i w i d z i p o t r z e b y p r z e ś l u z o w y w a ­
n i a s ta tków po k i l k a r a z e m , n a co przecież w y m i a r y p r o p o ­
n o w a n y c h śluz pozwalają ; c z y n i to z a p e w n e z u m y s ł u , w i e ­
dząc , iż n a p r o p o n o w a n y m p r z e z s ieb ie k i e r u n k u d l a kanału 
m o r s k i e g o z n a j d z i e żądany o b l i c z e n i e m zasób w o d y z n a d m i a ­
r e m . M o ż n o ś ć urządzania basenów o s z c z ę d n o ś c i o w y c h l u b 
z a p a s o w y c h , m o ż e b y ć z a t e m rezerwą n iewyzyskaną p r z y po ­
w y ż s z e m o b l i c z e n i u i os łabić zdo ła złe wrażenie j a k i e d l a k i e ­
r u n k u kanału C h e r s o n - R y g a z e s t a w i e n i a c y f r o w e inż . T I L L I N ­
G E R ^ wykazują . W r e s z c i e i o t e m należy pamiętać , że p r z y 
p r a w i d ł o w o z o r g a n i z o w a n e m p r z e p r o w a d z a n i u s tatków p r z e z 
śluzy w o g ó l e , kanału d z i a ł o w e g o w szczegó lnośc i , można 
odpowiedn ią gospodarką uniknąć z n a c z n e g o r o z c h o d u teore ­
t y c z n i e w y k a z a n e j ilości w o d y . 

D l a w y c z e r p a n i a tej k w e s t y i z a p r o w i a n t o w a n i a w w o d ę 
kanału to j e sz cze m u s i m y nadmienić , iż p r z y o l b r z y m i c h 
r o z m i a r a c h śluz, p o w o l n y c h r u c h a c h s tatków w c h o d z ą c y c h 
do k o m o r y śluzy i opróżn ia jących ją, z n a c z n e j s t rac ie c z a s u 
p r z y wype łn ian iu k o m o r y wodą i opróżnianiu, wątp l iwem 
n a m się zda je , b y ca łość w s z y s t k i c h czynnośc i n i ezbędnych 
do p r z e p r o w a d z e n i a j e d n e g o s t a t k u w o j e n n e g o p r z e z ś lu­
zę, dała się d o k o n a ć w czas ie ^ ^ = 4 8 m i n u t , a s t a t k u 

30 
h a n d l o w e g o w czas ie — ~ — = 36 m i n u t , z a t e m już sa ­
m e trudnośc i m a t e r y a l n e w obs łudze śluz zredukują i lość 
p r z e p ł y w a j ą c y c h s tatków n a dobę i odbi ją się w p e w n y m 
s t o p n i u p r z y o z n a c z a n i u niezbędnej ilości w o d y , a więc i k o ­
n i e c z n e g o je j d o p ł y w u do p o g r ó d w o g ó l e , p o g r o d y dz ia ło ­
we j w szczegó lnośc i . W e d ł u g obl iczeń inż. T I L L I N G E R ' A d l a 

prześluzowania j e d n e g o s t a t k u h a n d l o w e g o przeciętnej ł a ­
d o w n o ś c i u ż y t k o w e j 2 0 0 0 t , p o t r z e b a z p o g r o d y dz ia łowe j 
r o z c h o d o w a ć 30 0 0 0 m3 w o d y . J e s t to i lość s t a n o w c z o n i e ­
n o r m a l n a ; a lbo więc śluzy z a duże , a lbo s t a t k i z a małe , a lbo 
przeciętna g o s p o d a r k a w a d l i w a . Z m i a n y , dążące do p o p r a ­
w i e n i a tego s t o s u n k u , uwidocznią n a t y c h m i a s t i n n y o w i e l e 
k o r z y s t n i e j s z y , niż w y k a z a n y p r z e z inż. T I L L I N G E R ' A rozchód 
w o d y . R o z u m i e m y , iż p r z y o b l i c z e n i a c h p r z e d w s t ę p n y c h , 
l ep ie j og lędnie c y f r y p o d a w a ć , w k a n a l e p r o j e k t o w a n y m co 
do ilości po t rzebne j w o d y lepie j w y m a g a n i a w y s o k i e stawiać , 
l e cz m u s i b y ć w t y c h żądaniach g r a n i c a u s p r a w i e d l i w i o n a 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m , inacze j w y t w o r z y m y w a r u n k i d o ­
g o d n e m o ż e d l a powzięte j myśl i w łasne j , lecz niedostępne d l a 
i n n y c h k o m b i n a c y i r ó w n o l e g ł y c h pro j ek tów . N i e w s p o m i ­
na l ibyśmy o t y c h w s z y s t k i c h szczegó łach , g d y b y n i e o k o l i ­
czność , że w r o z p r a w i e inż. T I L L I N G E R ' A o b l i c z e n i o m t y m 
a u t o r nada je b a r d z o ważne z n a c z e n i e i z n i c h w y p r o w a d z a 
w n i o s k i p o r ó w n a w c z e . 

W o g ó l e d l a nas w y d a j e się to pewną przesadą w o b l i ­
c z e n i a c h , iż w y j ą t k o w y n i emożebny p r a w i e w p r a k t y c e w y ­
z y s k u kanału p r z y p a d e k , bo ł a t w o dający się usunąć, t . j . 
p r z y u t r z y m a n i u z w y k ł e g o r u c h u h a n d l o w e g o , p r z e p r o w a ­
d z e n i e j ednoczesne w k o m p l e c i e całej floty w o j e n n e j w c iągu 
j edne j d o b y , stał się podstawą do w s z e l k i c h d a l s z y c h obl iczeń. 
T a k i e z a p r o w i a n t o w a n i e w w o d ę kanału, g d y b y się n a w e t 
dało t e c h n i c z n i e uskutecznić , zmien i ł oby zupełnie istniejące 
w a r u n k i h y d r o g r a f i c z n e o k o l i c y , a jakież ciężkie n a ł o ż y ł o b y 
w a r u n k i p r z y o b i o r z e os tatecznego k i e r u n k u d l a kanału , a n a ­
stępnie p r z y j e g o w y k o n a n i u . U t r z y m u j ą c n a w e t k i e r u n e k 
o g ó l n y kanału n a l i n i i Cherson-Gdańsk , u z n a n e j p r z e z a u t o r a 
z a d o g o d n i e j s z e , m o ż n a b y z a p e w n e odnaleźć korzystniejszą 
k o m b i n a c y ę d l a s z l a k u k a n a ł o w e g o p r z y z m n i e j s z o n y c h w y ­
m a g a n i a c h co do i lości dop ływa jące j w o d y do p o g r o d y d z i a ­
ł o w e j . D o d a n i e j e d n e j l u b d w ó c h p a r śluz, p r z y z m n i e j s z o ­
nej j ednocześn ie d ługośc i p o g r o d y dz ia ł owe j , m o ż e b y ć 
z w i e l u w z g l ę d ó w p r a k t y c z n y c h n a w e t i k o r z y s t n e . P o t w i e r ­
dzając n iewątpl iwe korzyśc i os iągnąć się dające p r z y w y ­
z y s k u kanału o d ług i ch p o g r o d a e h , w i a d o m o , iż dążność do 
r ó w n o m i e r n e g o r o z s t a w i e n i a śluz m a także swe z n a c z e n i e 
w prawid łowe j gospodarce k a n a ł o w e j , j e d n a zaś p o g r o d a 
i to dz ia łowa, b a r d z o z n a c z n e j d ługośc i , j e s t b a r d z o k o s z t o ­
wną z u w a g i n a z n a c z n e s t r a t y p r z e z p a r o w a n i e i przesiąka­
n i e d r o g o d o p r o w a d z o n e j t a m w o d y . 

B e z d o k ł a d n y c h badań na g r u n c i e n i e p o d o b n a nakreślić , 
w e w s z y s t k i c h szczegó łach k i e r u n k u kanału w o b u j e g o o d m i a ­
n a c h , t a k n a l i n i i C h e r s o n - R y g a j a k i Cherson-Gdańsk , i n n e 
b o w i e m k i e r u n k i d l a b r a k u żądanej b a r d z o z n a c z n e j ilości w o ­
d y inż. T I L L I N G E R wyłącza z o c e n y p o r ó w n a w c z e j 1 ) . Biorąc 
j e d n a k p o d u w a g ę w y s o k o ś c i g r u n t u z m a p y inż. T I Ł Ł O , w y z n a ­
czen ie k i e r u n k u d a się z przybl iżoną dokładnośc ią u s k u t e c z ­
nić . Z a t e m n a l i n i i C h e r s o n - R y g a ( tab l . X I I ) kanał może 
b y ć p r z e p r o w a d z o n y w z d ł u ż l e w e g o b r z e g u r z . D n i e p r u aż do 
m . O r s z y , skąd z a c z y n a się kanał dz ia ł owy . P o n i e w a ż i lość 
w o d y przep ływające j D n i e p r e m p r z y m . O r s z a , p o d c z a s n i z -
k i e g o s t a n u w ó d , w y n o s i z a l e d w i e 26 m3, z n a c z n i e m n i e j niż 
o b r a c h u n e k po t rzeb n a w i g a c y j n y c h w y k a z a ł , p r z e t o b iorąc 
ca łkowitą n a w e t tę i lość w o d y i kierując ją bez podz ia łu 
w stronę kanału d z i a ł o w e g o , w y p a d n i e z n a c z n i e zmnie j s zyć 
(co n a j m n i e j do p o ł o w y ) różnicę p o z i o m u w ó d p r z y śluzach 
kanału dz ia ł owego . K a n a ł t e n w o k o l i c a c h W i t e b s k a łącząc 
się z w o d a m i D ź w i n y z a c h o d n i e j , p r z e p r o w a d z o n y m b y ć w i ­
n i e n p r z y l e w y m j e j b r z e g u do samego m o r z a . 

(C. d. n.) 

') Możność przebudowy kanału Ogińskiego, budowę kanału 
bocznego wzdłuż rz. Niemna, oraz przystosowanie do kanału han­
dlowego Windawskiego wymiarów śluz i przekrojów kanału Mor­
skiego—inż. Tillinger zupełnie w swych poglądach pomija. 

Rozbiór krytyczny dotychczasowych teoryi nawijania na samoprząśnicy w ó z k o w e j . 
Przez inż. A . Hnmnickiego i inż. M . Ponikiewskiego. 

(Ciąg dalszy do str. 165 w Na 13 r. b.). 

A ż e b y wy jaśn i ć proces t w o r z e n i a się zaczątka, r o z p a t r u ­
je S T A M M r o z m a i t e s p o s o b y t w o r z e n i a się k o p k i z poszczegó l ­
n y c h nawin ię tych w a r s t w . N i e przytacza jąc w t e m m i e j s c u 
t o k u r o z u m o w a n i a , w s k a ż e m y t y l k o , że j a k o w y n i k o s t a ­

t e c z n y o t r z y m u j e on z d a n i e : W a r s t w y , z k tórych składa się 
zaczątek, muszą b y ć t a k z b u d o w a n e , że w y s o k o ś ć i c h w z r a s t a 
s t o p n i o w o w miarę zbliżania się do c y l i n d r y c z n e j części k o p k i , 
da l e j że w ie lkość r u c h u p o s t ę p o w e g o p o d s t a w y i w ierzcho łka 
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zmniejszają się w t y m czas ie i że g rubość t y c h w a r s t w w z r a ­
s t a w k i e r u n k u od wierzcho łka k u p o d s t a w i e . 

Jednakże z a m i a s t w y s z u k a n i a p r a w a , wed ług k t ó r e g o 
p o w i n i e n się o d b y w a ć r u c h p o s t ę p o w y p o d s t a w y i w ierzcho ł ­
k a i d o s t a r c z e n i a w t e n sposób w s k a z ó w e k do u s t a l e n i a 
kształtu t rzewików, S T A M M o g r a n i c z a się p r z e d s t a w i e n i e m 
c y f r wz ię tych z p r a k t y k i : Pon ieważ wysokość p i e r w s z e j 
w a r s t w y , m ó w i o n , j e s t m n i e j więcej o */s krótsza aniżeli w y ­
sokość os ta tn ie j w a r s t w y zaczątka, więc u z a s a d n i o n e będzie , 
jeśli r u c h p o s t ę p o w y wierzcho łka tej p i e r w s z e j w a r s t w y w y ­
b i e r z e m y 3 / 2 w iększy od r u c h u p o s t ę p o w e g o wierzchołka 
os ta tn ie j w a r s t w y . Jeżeli z a t e m z a ­
czątek składa się d a j m y n a t o z 2 0 
w a r s t w , to po łożenie w ierzcho łków 
m o ż e m y o t rzymać p o d z i e l i w s z y d ługość 
JT V ( rys . 1 3 ) n a 2 0 części , które się 
zmniejszają w k i e r u n k u o d I do Vmniej 
więce j t a k samo , j a k szereg a r y t m e ­
t y c z n y i p r z y t e m w t e n sposób , że 
s t o s u n e k p i e r w s z e j części do os ta tn ie j 
r ówna się 3 : 2 . C o się t y c z y p o d s t a w 
w a r s t w zaczątka, to t r z e b a przyjąć p o d 
u w a g ę , że średnice i c h wzrastają w sto ­
s u n k u 1 : 4 , a wysokośc i również w z r a ­
stają w s t o s u n k u 2 : 3 ; l ecz pon ieważ 
g r u b o ś ć w a r s t w i r u c h p o s t ę p o w y p o d ­
staw* są o d w r o t n i e p r o p o r c y o n a l n e do -
t y c h o b y d w ó c h w y m i a r ó w , p r z e t o r u c h 
p o s t ę p o w y p o d s t a w m u s i się zmniejszać w t a k i m s t o s u n k u , j a k 
3 . 4 : 2 . 1 c z y l i 6 : 1 . T r z e b a w i ę c w n a s z y m w y p a d k u d ł u g o ś ć 
O TFpodzielić n a 2 0 części, z k t ó r y c h p i e r w s z a j es t 6 r a z y więk­
szą o d os tatn ie j i które zmniejszają się s t o p n i o w o . T e części bę ­
dą to wielkości r u c h u p o s t ę p o w e g o p o d s t a w , odpowiadające 
z n a l e z i o n y m p o p r z e d n i o wie lkośc iom r u c h u p o s t ę p o w e g o 
w ierzcho łków. P o d c z a s f o r m o w a n i a się c y l i n d r y c z n e j części 
k o p k i r u c h p o s t ę p o w y w i e r z c h o ł k ó w z m n i e j s z a się c o k o l w i e k ; 
prędsze p r z e s u w a n i e się p o d s t a w niż wierzcho łków jest t u w y ­
wo łane p r z e z kształt w r z e c i o n a , które j es t cieńsze k u górze , ale 
wie lkość p r z e s u w a n i a się p o d s t a w z m i e n i a się t y l k o p r z y p r z e j ­
ściu od zaczątka do części c y l i n d r y c z n e j , a podczas f o r m o w a ­
n i a się tej o s ta tn ie j pozos ta je bez z m i a n y . T a k więc p r a w o 
r u c h u p o s t ę p o w e g o w ierz cho łków pozos ta je bez z m i a n y p r z e z 
ca ły czas f o r m o w a n i a się k o p k i , p o d c z a s k i e d y p r a w o r u c h u 
p o s t ę p o w e g o p o d s t a w z m i e n i a się w p u n k c i e p r z e c h o d n i m od 
zaczątku do części c y l i n d r y c z n e j . 

W y n i k i p o w y ż s z y c h r o z u m o w a ń zostały p r z e z S T A M M ' A 
zas tosowane do określenia kształtu t rzewików, a ponieważ 
n i e u l e g a wątpl iwośc i , że r o z u m o w a n i e to da je t y l k o n i e d o ­
kładną podob iznę r z e c z y w i s t y c h w a r s t w zaczątka i pon ieważ 
o p r ó c z tego p r z y o z n a c z a n i u kształtu t rzewików o p i e r a się 
S T A M M I a d a n y c h c z y s t o doświadcza lnych , przeto z g ó r y m o ż ­
n a w y w n i o s k o w a ć , że j a k k o l w i e k w s k a z a n y p r z e z n i ego spo ­
sób k o n s t r u k c y i m o ż e b y ć zadawalnia jący d l a p e w n y c h w y ­
p a d k ó w p o s z c z e g ó l n y c h , t o , j e d n a k n ie j e s t sam p r z e z się i n t e ­
resującym p o d w z g l ę d e m t e o r e t y c z n y m . Z n a c z n i e b a r d z i e j 
za jmującemi są j ego rozważania , dotyczące z s u w a n i a przędzy 
n a wierzcho łek w r z e c i o n a (n. A u f s c h l a g ) a także t a k z w . o d -
w o j u (n. A b s c h l a g ) , j a k k o l w i e k b r a k u j e t u wskazówek , w j a k i 
sposób s p o ż y t k o w a ć m o ż n a o t r z y m a n e w y n i k i p r z y k o n s t r u o ­
w a n i u przyrządu nawi ja jącego . 

W ł a ś c i w i e i t u p o s z u k i w a n i a S T A M M ' A mają g ł ó w n i e n a 
c e l u w s k a z a n i e p r z y c z y n y n a p o t y k a n y c h n i e k i e d y n iedokład­
ności i w a d w roboc i e samoprząśnicy w ó z k o w e j i w s k a z a n i e 
ś rodków do i c h z m n i e j s z e n i a . P o s z u k i w a n i a odnoszą się co 
p r a w d a do w r z e c i o n a o kształcie dokładnie s t o ż k o w y m , ale 
w y n i k i mogą b y ć bezpośrednio zas tosowane i do w r z e c i o n 
o l i n i i tworzącej k r z y w e j , g d y ż k r z y w i z n a t a k a j e s t w o g ó l n o ­
ści n a d e r n i e w i e l k a . 

W c h w i l i k i e d y w ó z e k m a rozpocząć w y j a z d , m ó w i 
S T A M M , w r z e c i o n a otrzymują s z y b k i r u c h , g d y t y m c z a s e m 
n a w i j a c z się p o d n o s i , p r z e z co przędza o b w i j e się k i l k a k r o t n i e 
d o o k o ł a części w o l n e j w r z e c i o n a i zostaje zsuniętą n a j e g o 
wierzchołek . P o ukończeniu d r u g i e g o o k r e s u r u c h u (dokrę -
tu ) , w r z e c i o n a obracają się w k i e r u n k u o d w r o t n y m , a n a w i ­
j a c z j ednocześnie się o p u s z c z a , w s k u t e k czego przędza zosta je 
z n o w u odwiniętą z w r z e c i o n a , c z y l i następuje t. z w . o d w ó j . 

Z a d a n i e m n a s z e m o b e c n e m jes t właśnie r o z p a t r z e n i e 
kształtu k r z y w e j , jaką t w o r z y zsunięta przędza. 

Bezpośrednie r o z p a t r y w a n i e poucza , że k r z y w a ta , - o i l e 
z j edne j s t r o n y t w o r z y os ta tn i e lement przędzy, naciągniętej 
pomiędzy wierzcho łk iem w r z e c i o n a a c y l i n d r e m p r z e d n i m , 
0 t y l e z d r u g i e j s t r o n y s t y k a się z o s t a t n i m e l e m e n t e m przę­
d z y , nawinięte j j u ż n a kopkę , i 

P r z y p u ś ć m y t e r a z , że w p ł y w t a r c i a przestał działać 
1 n a d t o , że przędza, która miała b y ć zsuniętą, jest t a k p r z y ­
m o c o w a n ą do wierzcho łka k o p k i , że rozwinięcie się j e j n ie 
m o g ł o nastąpić. Z a u w a ż m y jeszcze , że powiei*zchnię w r z e ­
c i o n a można sobie przedstawić j a k o składającą się z nieskoń­
czenie w i e l k i e j l i c z b y kątów płaskich, które są u t w o r z o n e 
p r z e z nieskończenie wielką l iczbę l i n i i tworzących , znajdują­
c y c h się nieskończenie b l i z k o j e d n a od d r u g i e j . Jeżel i przę­
d z a k i l k o m a pierścieniami o w i j a się dooko ła w r z e c i o n a i n a 
k o ń c u j e g o jest naprężona, t o m o m e n t r ó w n o w a g i następuje 
w t e d y , k i e d y d w a k o l e j n o następujące po sobie e l e m e n t y 
k r z y w e j , u t w o r z o n e j p r z e z przędzę, tworzą j e d n a k o w e j w i e l ­
kości kąty przec iwleg łe z linią tworzącą w r z e c i o n a p r z e c h o ­
dzącą p r z e z p u n k t połączenia t y c h d w ó c h e lementów. 

G d y b y ś m y powierzchnię w r z e c i o n a rozwinęli n a pła­
szczyznę , t o i t u przec iwległe kąty, u t w o r z o n e przez d w a są­
s iednie e l e m e n t y z przechodzącą p o m i ę d z y n i e m i tworzącą, 
są sobie równe , z czego w y p r o w a d z a m y g o d n y z a s t a n o w i e n i a 
w n i o s e k , że rozwinięc ie tej k r z y w e j n a płaszczyźnie jest linią 
prostą. 

W i d o c z n e j es t samo p r z e z się, że kąty, u t w o r z o n e przez 
nawiniętą przędzę i jakąkolwiek linię tworzącą w r z e c i o n a , 
zmniejszają się w k i e r u n k u od wierzcho łka w r z e c i o n a k u k o p ­
ce, c z y l i , że k r o k l i n i i ś rubowej , jaką tworzą poszczegó lne 
pierścienie, w z r a s t a w t y m s a m y m k i e r u n k u . 

Przędzę , owiniętą w t e n sposób d o o k o ł a w r z e c i o n a , m o ­
ż e m y n a z y w a ć owiniętą p r o s t o l i n i j n i e . 

W rzeczywistośc i j e d n a k w a r u n k i przedstawiają się n i e ­
co i n a c z e j : o s t a t n i e lement przędzy , zwiniętej w k o p k ę , m a 
k i e r u n e k p r a w i e n o r m a l n y do tworzące j l i n i i w r z e c i o n a , g d y 
t y m c z a s e m p i e r w s z y e l ement przędzy, owinięte j p r o s t o l i n i j ­
n i e , t w o r z y z tą linią kąt dość o s t r y . W y n i k a stąd, że p r z y 
rozpoczęc iu z s u w a n i a m u s i się przędza n ieco odwinąć z w i e r z ­
cho łka k o p k i , a przędza zsunięta t w o r z y n a owiniętej p r z e z 
nią p o w i e r z c h n i w r z e c i o n a n i e linię prostą, lecz linię częśc io ­
w o skrzywioną. D z i e j e się t o n a s k u t e k tego, że p r z y l e g a n i e 
przędzy do p o w i e r z c h n i w r z e c i o n a s p r z e c i w i a się b o c z n e m u 
p r z e s u w a n i u się e l ementów przędzy , p r z e z co r ó w n o w a g a n a ­
stępuje d o p i e r o w t e d y , k i e d y każdy e l ement j es t o d c h y l o n y 
od p o p r z e d n i e g o o nieskończenie m a ł y kąt, i n n e m i s ł owy , 
k i e d y przędza zsunięta t w o r z y krzywą a b ( rys . 14), która s t a ­
n o w i n i e p r z e r w a n e przejście o d przędzy , nawiniętej n a k o p k ę 
do przędzy owinięte j p r o s t o l i n i j n i e . Przędza p o t r z e b n a do 
u t w o r z e n i a te j k r z y w e j j e s t c zęśc i owo d o s t a r c z o n a p r z e z 
odwinięc ie z o s ta tn ie j w a r s t w y k o p k i . 

W tej f i g u r z e , która p r z e d s t a w i a kształt zsunięcia przę ­
d z y n a początku w y j a z d u w ó z k a , następuje z m i a n a p o d -

Rys. 14. Rys . 15. 

czas s a m e g o w y j a z d u : przędza zsunięta u l e g a j eszcze w y ­
dłużeniu, j a k i e z a c h o d z i w części przędzy , naciągniętej p o ­
m i ę d z y wierzchołkiem w r z e c i o n a a c y l i n d r e m p r z e d n i m ; kąt, 
j a k i t a część przędzy t w o r z y z w r z e c i o n e m , z m n i e j s z a się p o d ­
czas w y j a z d u , a w s k u t e k tego w z r a s t a i lość pierścieni n a 
części górnej w r z e c i o n a . W połączeniu z p r z y l e g a n i e m przę­
d z y do w r z e c i o n a oko l i czność t a w y w o ł u j e p e w n e stałe z a ­
k r z y w i e n i e i w części górne j n a r y s o w a n e j k r z y w e j . 

Jeśli n a r y s . 1 5 l i n i a a & c p r z e d s t a w i a począ tkowy kształt 
tej k r z y w e j , p r z y c z e m nawijająca się przędza miała k i e r u n e k 
cd, to k i e r u n e k t e n p o d c z a s w y j a z d u p r z e c h o d z i w ce, a część 
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g ó r n a k r z y w e j o d c h y l a się od k i e r u n k u ge k u gf, p r z e z co 
z j a w i a się p o t r z e b a p r z y r o s t u w d ługośc i przędzy, k tóry t o 
p r z y r o s t zosta je wz ię tym z do lne j części k r z y w e j i p o w o d u j e 
zwiększone r o z w i j a n i e się przędzy z k o p k i . P e w n a d ługość 
przędzy , j a k a j e s t do tego p o t r z e b n a , m u s i o czywiśc i e j u ż 
podczas p o w r o t u wózka b y ć nawinięta n a wierzcho łek k o p k i 
l u b w r z e c i o n a , g d y t y m c z a s e m d ł u g o ś ć n iezbędna do zsunię ­
c i a się j e s t wzięta z r e z e r w y . 

N a w i a s e m mówiąc , to śmiałe p r z y p u s z c z e n i e a u t o r a , d o ­
tyczące zwiększonego r o z w i j a n i a się przędzy z k o p k i , n i e j e s t 
p o p a r t e ż a d n y m i d o w o d a m i i w y d a j e się n a m wątp l iwem; 
p o t r z e b n y p r z y r o s t d ługośc i , m o ż e b y ć również d o b r z e wz ię ­
t y z przędzy , w y p u s z c z a n e j p r z e z przyrząd w y c i ą g o w y i n ie 
j e s t n a m w i a d o m e , a b y k o m u k o l w i e k uda ło się drogą do ­
świadczalną stwierdzić p o w y ż s z e p r z y p u s z c z e n i e . 

Dokładnie j sza a n a l i z a k r z y w e j , jaką p r z e d s t a w i a n a 
płaszczyźnie przędza zsunięta, j es t p r a w i e n i e do u s k u t e c z n i e ­
n i a , g d y ż , j a k m ó w i a u t o r , mie l ibyśmy t u do c z y n i e n i a z z a ­
wiłą zależnością p o m i ę d z y p r z y l e g a n i e m p r z ę d z y z j e d n e j 
s t r o n y a przec iwdzia łaniem z g i n a n i u się, w p ł y w e m siły o d ­
ś r o d k o w e j , g rubośc i w r z e c i o n a i t. p . c z y n n i k ó w z d r u g i e j . 

N a t o m i a s t uda ło się p r z y p o m o c y p e w n y c h założeń, 
o p a r t y c h n a doświadczeniach , w y n a l e ź ć najważnie jsze s t o ­
s u n k i , j a k o t o : 1) ca łkowitą ampl i tudę l i n i i przędzy zsunięte j , 
a w i ę c i l i czbę pierścieni; 2) d ł u g o ś ć przędzy zsuniętej n a po ­
czątku w y j a z d u w ó z k a i 3) d ługość przędzy zsuniętej n a 
k o ń c u w y j a z d u ; w s z y s t k i e te wie lkośc i są w s t o s u n k u p r o s t y m 
do w o l n e j części górne j w r z e c i o n a . 

M u s i m y t u j e d n a k zaznaczyć , że b a d a n i a p . E S C H E B ' A 
(por . „Oiy i l ingen ieur" z a r . 1887) n i e potwierdzają c a ł k o ­
w i c i e t y c h w n i o s k ó w ; w e d ł u g n i e g o , j a k k o l w i e k i s t n i e j e z a ­
leżność p o m i ę d z y długością w o l n e j części górne j w r z e c i o n a 
a d ługośc ią przędzy zsunięte j , n i e j es t to przecież p r o s t a p r o -
porcyona lność . 

P o s k o ń c z o n y m wyjeźdz ie w ó z k a , ażeby uskutecznić 
o d w ó j , t r z e b a : 1) a b y w r z e c i o n o o t r zymało t y l e o b r o t ó w 
w stronę odwrotną, i l e pierścieni mieści w sobie przędza, z s u ­
nięta n a części górne j w r z e c i o n a i 2) a b y n a w i j a c z opuśc i ł się 
aż do tego m i e j s c a , g d z i e się p o w i n n o zaczynać n a w i j a n i e i od 
tej c h w i l i b y ł po łączony z kierownicą n a w i j a n i a . 

G d y b y p i e r w s z y z t y c h r u c h ó w o d b y w a ł się p r z e d r o z ­
poczęc i em d r u g i e g o , natenczas przędza p o m i ę d z y w r z e c i o n e m 
a w a ł k i e m k o ń c o w y m przyrządu w y c i ą g o w e g o by łaby z u ­
pełnie nienaprężona t . j . luźna; g d y b y zaś porządek t y c h r u ­
c h ó w b y ł o d w r o t n y , to przędza r w a ł a b y się w s k u t e k z b y t 
s i l n e g o naprężenia. Z t y c h t o p o w o d ó w , j a k również i d l a 
oszczędzenia c z a s u , konieczną j es t r ównoczesność t y c h r u ­
c h ó w . 

O z n a c z m y n a r y s . 16 przez H po łożenie n a w i j a c z a p o d ­
czas j e g o bezcz3mności, BI—kierunek przędzy naprężonej 
p o m i ę d z y wierzcho łk iem w r z e c i o n a i wa łkami k o ń c o w y m i , 
AE—linię prostopadłą do os i w r z e c i o n a i AD—kierunek n a ­
w i j a n e j przędzy p r z y początku n a w i j a n i a . K ą t SOD, j a k i 
ramię n a w i j a c z a m u s i opisać podczas o d w o j u , m o ż e m y sobie 
w y o b r a z i ć j a k o składający się z 3-ch części: H0 O, GOE 
i EOD, które n a z w i e m y kątem p o c z ą t k o w y m , ś r o d k o w y m 

Rys . 16. 

i uzupełnia jącym (u. E i n t r i t s w i n k e l , m i t t l e r e r W i n k e l u n d 
E r g a n z u n g s w i n k e l ) . W i d o c z n ą j e s t rzeczą, że r u c h w r z e c i o n a 
w stronę odwrotną p o w i n i e n się zaczynać d o p i e r o w t e d y , k i e ­
d y n a w i j a c z przeby ł j u ż część d r o g i , odpowiada jące j kątowi 
p o c z ą t k o w e m u , ale o d tej c h w i l i m u s i t e n r u c h t rwać aż do 
przebieżenia kąta ś r o d k o w e g o i uzupełnia jącego , p r z y c z e m 
naprężenie przędzy m u s i b y ć u s k u t e c z n i o n e zapomocą p o d w i -
j a c z a . A l e działanie tego o s t a t n i e g o p o w i n n o się zacząć n i e 
wcześnie j , j a k w t e d y , g d y n a w i j a c z d o t y k a przędzy i o d tej 
c h w i l i d o p i e r o , w s k u t e k j e d n o c z e s n e g o o p u s z c z a n i a się n a w i ­
j a c z a w d a l s z y m c iągu w r a z z r u c h e m w r z e c i o n w k i e r u n k u 
o d w r o t n y m , z a c z y n a się t w o r z y ć r e z e r w a . 

J a k k o l w i e k a u t o r n a s z poda je w d a l s z y m ciągu swej 
p r a c y r o z m a i t e r o d z a j e m e c h a n i z m ó w , zapomocą k t ó r y c h s t a ­
r a n o się zaprowadz i ć moż l iwą z g o d n o ś ć p o m i ę d z y o p u s z c z a ­
n i e m się n a w i j a c z a a r u c h e m w r z e c i o n w k i e r u n k u o d w r o t ­
n y m , j e d n a k ż e n i e z d o b y ł się n a w s k a z a n i e j a k i c h k o l w i e k 
przep isów o g ó l n y c h , w e d ł u g k t ó r y c h m o ż n a b y o z n a c z y ć w y ­
m i a r y poszczegó lnych części t y c h m e c h a n i z m ó w . 

(C. d. a.) 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Przemysł górniczo-hutniczy w Galicyi w r. 1906. 

Nafta i wosk ziemny. 
(Dokończenie do str. 143 w M 11 r. b.) 

W całej Gal icyi było szybów ropowych 35, a mianowicie 
szybów: z których wydobywano ropę 10 t. j . 28,57^, nieczynnych 
25 t. j . 7 1 , 4 3 1 

Otworów wiertniczych było 2982, z tych: 

w pogłębieniu 
wydobywano ropę ręcznie z 

„ „ za pomocą pary . . . . „ 
„ „ przy użyciu motor, gazów. „ 

ropa wypływała sama „ 
nieczynnych było 1006 

Długość wszystkich otworów wiertniczych nie jest nam oczywiście 
dokładnie znana. Jeśli jednak przyjmiemy, że przeciętna długość 
każdego z nich wynosi tylko 800 m, to otrzjanamy, że długość 
ogólna wszystkich otworów wiertniczych wynosi 2 585 600 m, czyli 
2585,6 km. A ponieważ długość osi ziemi od bieguna do bieguna 
wynosi 12 710 Jan, więc długość wszystkich dotychczasowych gal i ­
cyjskich otworów wiertniczych wynosi już piątą część średnicy ca­
łego naszego globu. 

1 1 , 2 7 $ 
3,62 „ 

D o pędzenia t jxh otworów wiertniczych użyto: 

maszyn wiertniczych poruszanych ręcznie 2; 
„ „ pędzonych parą . 437 o mocy 

silników gazowych 2 „ 
razem 

D o pompowania ropy użyto: 

pomp ręcznych 

12 247 k. p. 
35 k. p. 

439 o mocy 12 282 k. p. 

maszyn parowych . . .• . . . . 120 o mocy 
motorów gazowych . . . . . . . 24 „ 
motor ropny 1 „ 

razem . 145 o mocy 
pomp ssąco-tłoczących 

Rurociągi były w użyciu: 
do przeprowadzania ropy 
'ji^' • •; gazów . . . . . . v : . ; . 

» pary . " . 3 • 
n Wody 

„ rurowania otworów wiertniczych rur walcowanych 
hermetycznych 

do rurowania otworów wiertniczych rur blaszanych . 
do pompowania rur różnej średnicy 

. . 111 
2 139 k. p. 

356 „ 
12 . 

2 507 k. p. 

. . . 234. 

556 361 m 
123 283 i 

74 427 „ 
144 511 „ 

1 560 438 „ 
263 030 „ 
564 619 „ 

razem . 3 286 669 m 
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t. j . 3286,6 km czyli 438 mil . Jeżeli długość tę porównamy z dłu­
gością równika, która wynosi 40 003 km czyli 5391 mil , to widzi ­
my, że rurociągi, którymi posługuje się nasz galicyj' k i przemysł 
naftowy zajęłyby dwunastą część równika, t. j . wymiar jednej po­
tężnej godziny olbrzymiego zegara: ziemi. 

Zbiorniki były w użyciu: 
żelazne 454 o pojemności 399 922 m3 

drewniane 1650 „ 83 845 „ 
z różnego materyału . . . . 18 „ 8 559 „ 

razem . 2122 o pojemności 492 326 m3 

Jeślibyśmy dla łatwiejszego wytworzenia sobie wyobrażenia o za­
wartości tych zbiorników, zechcieli przemienić ich pojemność na 
słupy o podstawie 4 m2, a wysokości 50 m więc mniej więcej ta­
kiej, jak lwowska wieża ratuszowa, to z pojemności tych zbiorników 
otrzymalibyśmy 2461 takich wież ratuszowych, a przecież mimo tej 
tak na pozór wielkiej ilości zbiorników, przemysł naftowy właśnie 
w tym kierunku t. j . z powodu braku zbiorników ucierpiał najwię­
cej i dotychczas milionowe niepowetowane ponosi straty! 

Powyższe dane zestawiono porównawczo w tablicy III . 

4 elektryczne lampy łukowe o sile 1000 świec normalnych i 573 
lamp żarowych o sile 10 do 25 świec normalnych Długość l inii 
telefonicznych, któremi były połączone kopalnie wynosiła 2840 m, 
stacyi było 11. J a k o materyału strzelniczego używano w kopal­
niach borysławskich t. zw. wetterdynamonu; do podpalania uży­
wano elektrycznych lontów żarowych z 2 gramowymi kapslami. 
Wystrzelano ogółem: 853 kg wetterdynamonu, wartości 1669 k. , 
przyczem zużyto 2123 st elektrycznych lontów, wartości 597 k. 

W okręgu Stanisławowskim było w tym roku w użyciu 
15 szybów wydobywalnych, z tych 8 pędzonych parą, 7 ręcznie. 
N a d ziemią było 725 m dróg żelaznych, 6 maszyn wydobywalnych 
o mocy 90 k. p., 4 parowe maszyny wodociągowe o mocy 55 k. p. 
(z tego 1 podziemna o mocy 15 k. p.), 8 maszyn parowych o mocy 
51 k. p. do pędzenia wentylatorów, 1 motor wiatrowy o mocy 4 k. p. 
do pompowania wody zasilającej kocioł i wody do picia, 9 wenty­
latorów z popędem parowym i skutkiem użytkowym 2010 m3 po­
wietrza na minutę i 5 wentylatorów ręcznych. 

Wszystkie maszyny parowe zasilała para z 11 kotłów paro­
wych o powierzchni ogrzewalnej 335 m2. 

T a b l i c a I I I . 

Szybo w Otworów wiertniczych Maszyn 
wiertniczych 

Maszyn do pompo­
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Rurociągi 

(Pines-lines^ 

W otworach 
wiertniczych 

p
og

łę
bi

a­
n

yc
h

 yc
h

 

p
og

łę
bi

a­
n

yc
h

 ropodajnych o popędzie 0 popędzi e 
Rurociągi 

(Pines-lines^ § •« 
i d N 

Zbiorników 

Okrąg górniczy 

w
og

ól
e 

p
og

łę
bi

a­
n

yc
h

 M •—ł 
08 

T3 

w
og

ól
e 

p
og

łę
bi

a­
n

yc
h

 

o popędzie paro­ ręcz­ * s bl
as

 
yc

h 

Okrąg górniczy 

w
og

ól
e 

p
og

łę
bi

a­
n

yc
h

 

odo. w
og

ól
e 

p
og

łę
bi

a­
n

yc
h

 

ręcz­
nym 

paro­
wym 

wym nym 
żelazne drew­

niane 
3 a 

9 
żela­
znych 

drewnia 
nych 

ręcz­
nym 

paro­
wym 

drew­
niane 

żela­
znych 

drewnia 
nych 

] 1 n i ć |k. P . TlnAA. 1 k. p. m I l o ś ć ć |k. P . k. p. m I l o ś ć 
a) R 0 P a 

Jasielski . . . . 31 — 8 1403 72 83 714 84 1730 88 72 [ 1324 258533 481407 110466 177 440 
Drohobyoki . . . 4 - 2 1402 249 1 714 — 343 10297 1 60 1049 269384 — 1036248 142604 270 1047 
Stanisławowski . . — — — 177 15 24 104 2 12 255 22 13 | 134 28444 — 42783 9960 7 163 

Razem . 35 — 10 2982 336 108 1532 2 439 12282 111 145 | 2507 556361 — 1560438 263030 454 1650 
W r. 1905. . . . 32 5 6 2922 360 107 1596 3 448 12156 113 137 j 2198 495046 — 1407067 244357 437 1683 
Wporówna-| więcej — 5 — 24 — 64 1 ~ 9 — 2 _ — — . _ 33 
n i u z r . 1 9 0 6 J m n i e j 3 — 4 60 — 1 — — — 126 — 8 309 61315 ' — 153371 18673 17 — 

Jeśli z powyższych danych statystycznj^ch chcemy sobie wy­
tworzyć pogląd na galicyjski przemysł naftowy w r. 1906, to miarą 
jego postępu jest dla nas 61 315 m więcej niż w roku poprzednim 
przewodów do czerpania ropy z otworów wiertniczj-ch, 172 044 m 
rur blaszanych do rurowania otworów wiertniczych i 173 710 w 3 

zbiorników na ropę więcej niż w roku poprzednim. 
W kopalniach wosku ziemnego było w okręgu Drohobyckim 

6 szybów wydobywalnych o popędzie parowym i elektrycznym. 
Głębokość tych szybów wynosiła 72 do 260 m. 

P o d ziemią było 3134 m dróg żelaznych, wśród tych 325 dwu­
torowych o długości 1915 m, wśród tych 1015 m dróg wózkowych, 
500 m dróg konnych a 400 m dróg wązkotorowych elektrycznych 
dwutorowych. D o poruszania wózków kopalnianych służyło 5 koni . 
W ruchu były 3 maszyny wydobywalne o mocy 460 k. p., 15 pę-
dzon}Tch elektrycznie kołowrotów o mocy 64 k. p., 2 maszyny paro­
we wodociągowe o mocy 95 k. p., 10 pędzonych elektrycznie ma­
szyn wodociągowych o mocy 172 k. p., 8 wentylatorów pędzonych 
parą o mocy 8 k . p., 12 pędzonych elektrycznie o mocy 75 k. p., 
wreszcie 8 wentylatorów ręcznych. 

Kotłów parowych było w użyciu 10 o powierzchni ogrzewal­
nej 934 m2, 1 parowa turbina o mocy 250 k. p., 6 maszyn paro­
wych do pędzenia 7 dynamomaszyn, 8 przetworników, 3 elektry­
czne motory o mocy 20 k. p. do pędzenia sortowni. 

2 separatory, 2 sztuki do segregowania, 1 wał separacyjny, 
4 stoły sortownicze, 2 taśmy do przenoszenia ciał sypkich, 7 podno­
śnic, 5 huśtawek, 1 elektr. motor o mocy 2 k. p. do pędzenia 
warsztatów, 1 elektr. motor o mocy 36 k. p. do pędzenia tartaku, 
1 elektr. motor o mocy 6 k. p. do pędzenia piły odśrodkowej, 
1 elektr. motor o mocy 6 k. p. do pędzenia pary ropnej opalającej 
kocioł, 2 elektryczne motory o mocy 18 k. p., 1 turbina wodna 
o mocy 16 k. p. D o pędzenia pompy tłoczącej zasilającej wodą 
rzeczną: kotły, kondensacyę i topiarnie wosku, w końcu 1 elektry­
czny motor o mocy 12 k. p. do pędzenia centralnych urządzeń kon­
densacyjnych. D o oświetlenia podziemia służyły benzynowe lampy 
bezpieczeństwa systemu B R O U C E K A i " W O L F A . Podszybia oświetla­
no elektrycznemi lampami żarowemi. Nad ziemią były kopalnie 
oświetlone lampami łukowemi i żarowemi. Wogóle były w użyciu 

Powyższe dane zestawiono porównawczo w tablicy I V . 
Statystyka wypadków nieszczęśliwych w kopalniach ropy 

i wosku ziemnego wykazuje w tym roku 7 wypadków śmierci, 137 
ciężkiego zranienia, razem 144 wypadków nieszczęśliwych, t. j . o 24 
wypadków ciężkiego zranienia więcej niż w roku poprzednim, nato­
miast mniej o 2 wypadki śmierci. W y p a d k i rozdzielają się na po­
jedyncze okręgi górnicze w sposób następujący: 

wypadków ciężkiego 
śmierci zranienia 

w okręgu Jasielskim było — . . . 18 
„ Drohobyckim 6 . . . 1 1 1 
„ Stanisławowskim 1 8 

N a 1000 robotników przypada w kopalniach ropy 0,78 wypadków 
śmierci a 20,18 wypadków ciężkiego zranienia. W kopalniach 
wosku przypada na 1000 — 0,89 wypadków śmierci a 3,13 cięż­
kiego zranienia. Z nieszczęśliwych wypadków w kopalniach ropy 
przypada jeden wypadek śmierci na 1289 robotników, jeden cięż­
kiego zranienia na 49. W kopalniach wosku: jeden wypadek śmierci 
na 1118 robotników, jeden ciężkiego zranienia na 319 robotników. 
W y p a d e k nieszczęśliwy, który dotknął równocześnie ki lka osób za­
szedł trzykrotnie w kopalniach ropy. W pierwszym wypadku na­
stąpił wybuch gazu wskutek wznieconej iskry uderzeniem ciężkiego 
drąga o okutą ławę wiertniczą; zostało przytem 2 robotników zabi­
tych, 1 ciężko zraniony. W drugim wypadku stała się przyczyna 
nieszczęścia wyrzucona gwałtownie z przepełnionego wodą kotła go­
rąca woda, która poparzyła ciężko palacza i pomocnika wiertacza. 
W trzecim wypadku został w czasie zapuszczania do otworu wiertni­
czego tłoka do pompy wskutek uderzenia kołowrotu zraniony 1 ro­
botnik ciężko, 1 lekko. 

Zestawiając dochody w r. 1906 na płody górniczo-hutnicze, 
otrzymamy: 
1) za płody górnicze 7 486 098 k. 
2) _ hutnicze 6 319 332 „ 
3) „ s ó l 17 620 468 „ 
4) „ kainit 153 134 „ 
5) „ naftę i wosk ziemny 23 196 048 ,, 

Razem , . 54 775 080 k. 
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T a b 1 i c a I V . 

D r o g i Maszyny Maszyny Maszyny wydo­
bywalne i wodo­
ciągowe zarazem 

"Wentylatory 
Inne 

urzą­

dzenia 

w kopalni na powierzchni wydobywalne wodociągowe 

Maszyny wydo­
bywalne i wodo­
ciągowe zarazem o popę­ o popę­

Inne 

urzą­

dzenia 
Okrąg górniczy żelazne dre­

wniane żelazne dre­
wniane ilość k. p. ilość k. p. ilość k. p. 

dzie pa­ dzie 

Inne 

urzą­

dzenia 
dre­

wniane 
dre­

wniane ilość k. p. ilość k. p. ilość k. p. rowym ręcznym 

Inne 

urzą­

dzenia 
m e t r ó w 

k. p. rowym ręcznym 

b) W o ~s~ k z i e m n 7 

' 1 j • i. r+H i 

Drohobycki . . . . 3134 — 1915 460 2 95 — — 1 8 66 
Stanisławoski. . . . ' — - — 725 — 6 90 4 55 — — 9 5 20 

Razem . . 3134 2640 9 550 6 150 10 13 86 Razem . . 3134 2640 9 550 6 150 • 10 13 86 
W r. 1905. . . . . 3305 — 2578 . — 10 582 9 195 — — 15 9 44 

W porównaniu | m n i e j 
z rokiem 1906 | w i ę e e j 

171 — — . 1 32 3 45 — — 5 —. .• • ... W porównaniu | m n i e j 
z rokiem 1906 | w i ę e e j 62 . • 4 42 
W porównaniu | m n i e j 
z rokiem 1906 | w i ę e e j 

Ogólna suma dochodów była zatem o 975 801 k. większą niż w ro­
k u poprzednim. Z zestawienia powyższego widzimy jednak, że do­
chód za sól zmniejszył się w tym roku o 1 547 837 k. , za kainit 
o 20 466 k . Główny wpływ na dochody z płodów górniczo-hutni­
czych wywiera większa wytwórczość i wartość węgla kamiennego, 

tudzież większa wytwórczość i wartość cynku i bieli cynkowej . 
Suma wyszczególniona w powyższem zestawieniu obok nafty i wo­
sku ziemnego jest tylko obliczeniem otrzymanych w tym roku pło­
dów, co wobec ciężkiego przesilenia, jakie ta gałąź przemysłu 
górniczego w Galieyi przechodzi, za dochód uważane być nie może. 

Zdzisław Kamiński. 

Z TOWARZYSTW T E C H N I C Z N Y C H . 
Z Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Wydział P r z y ­

rodników i Techników. Walne zebranie z dnia 1 marca. (Komunikat 
Zarządu Wydziału). O 1^ po południu powitał dr. Fr. Chłapowski zgro­
madzonych w sali Wydziału lekarskiego l icznie. członków Tow. 
P r z y j . Nauk i gości zawiadomieniem, że w tym roku ubiega 50 lat od 
założenia Wydziału przyrodniczego i że tylko przez wzgląd na ciężkie cza­
sy obecnie nie postarano się o rozgłośniejszy i świetniejszy obchód 
jubileuszowy. Jednakowoż nawet i w skromnem kole miejscowych 
i zamiejscowych tylko członków czynnych, warto uprzytomnić sobie 
półwiekowe koleje Wydziału tego, który w dziejach poznańskiego 
Tow. P. N . nie małą odegrał rolę i w rocznikach jego niejedną świet­
ną nawet zapisał sobie kartę. 

Skoro tylko w Poznańskiem przed piędćziesięciu ki lku laty po-
myślniejsza dla polaków zabłysła era, nie zaniechano skupiania się 
inteligencyi wśród szlachty, duchowieństwa i mieszczan w celu zało­
żenia instytucyi, przypominającej tę jaka istniała w Warszawie na 
początku wieku X I X i to z powziętym z góry zamiarem utworzenia 
osobnego Wydziału przyrodniczego, czego dowodem był sam dobór 
wiceprezesa Zarządu Tow. P. N . , którym był Jul ian Zaborowski, pro­
fesor przy szkole realnej a zarazem założyciel i redaktor pierwszego 
polskiego czasopisma, poświęconego przyrodzie i jej zastosowaniu, p. t. 
„Przyroda i Przemysł". Pismo to, które przestało wychodzić wkrótce 
po śmierci Zaborowskiego, było zarazem organem Wydziału T . P . N . 
W ostatnim jego roczniku mieści się wspomnienie pośmiertne o J . 
Zaborowskim, napisane przez Stanisława Szenica, pierwszego sekreta­
rza Wydziału przyrodniczego T . P. N . . świadczące, jak znakomitym 
uczonym i pedagogiem był zmarły. Prezesem pierwszym Wydziału 
był ziemianin, Eel icyan Sypniewski z Piotrowa, człowiek niepospoli­
tej nauki i pracowitości na polu fizyografii krajowej, autor ogłoszonej 
w I - y m roczniku T , P . N . pracy „O okrzemkach w W . K s . Poznań­
skiem", niedawno jeszcze w niemieckiem naukowem piśmie streszczo­
nej jako znakomity obraz tej części flory naszej dającej, a którego 
zbiory rozliczne tylko w części od spadkobierców nam się dostały, 
duża część zdobi muzea krakowskie i lwowskie. Następcą Sypniew­
skiego jako przewodniczącego był Karo l Karśnicki, także ziemianin, 
choć przez długie lata przedtem inżynier, sekretarzem także ziemia­
n i n Lubomęski, późniejszy dyrektor wyższej szkoły żabikowskiej. 
W tych to latach powstały początki zbiorów przyrodniczych, odezwy 
do ziemian w tym celu pisane. Wtedy z inieyatywy i z pomocą 
członków Wydziału powstała pierwsza u nas stacya chemiczna i do­
świadczalna, powierzona Józefowi Szafarkiewiczowi, a która później 
po utworzeniu się Centralnego Towarzystwa Rolniczego przeszła na 
własność tegoż. Z Wydziału wychodziły konkursy na najlepsze dzie­
ło o Erazmie Ciołku (Vite.llio), o szkodnikach (owadach), o grzybach. 
T y l k o ostatnia praca nie została wydrukowaną. Mamy poszlaki, że 
P. Sypniewski do pracy o grzybach krajowych się zabierał. 

Dowodem żywotności Wydziału w pierwszych latach istnienia 
jest i znaczna liczba znakomitych przyrodników i lekarzy, których 
Tow. Przy j . Nauk w r. 1860 mianowało członkami honorowymi. Pod 
przewodnictwem młodego profesora Józefa Szafarkiewicza Wydział 
przestał atoli się rozwijać, zwłaszcza od chwili przeniesienia Lubo-
męgkiego, sekretarza, który zajmował się i zbiorami przyrodniczymi, 
złożonymi w mieszkaniu hr. Rogera Raczyńskiego pod biblioteką. 
W rocznikach Towarzystwa Przyjaciół Nauk w miejsce prac doty­
czących przyrody, z których mianowicie geologiczne prace prof. Zeusz-
nera z Krakowa podnieść warto, zaczynają się pojawiać prace chi ­
rurgiczne i medyczne lekarzy poznańskich (Matecki, Świderski, M i ­
zerski, Jarnatowski i t. d.). Lekarze górują w Wydziale także; prze­
wodniczy w nim Matecki, a sekretarzem jest Osowicki. Powstaje 

osobny Wydział lekarski z tem samem biurem. Wprawdzie prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Karo l Libelt starał się sam o ożywie­
nie ruchu naukowego w Wydziale, mówiąc np. publicznie o całkowi-
tem zaćmieniu słońca z d. 18 sierpnia 1868 r. i umieszczając przemó­
wienie swoje w rocznikach, ale te starania wiele nie pomogły. Z a ­
szkodziła Wydziałowi i konieczność przeniesienia zbiorów z dotych­
czasowej siedziby do Bazaru, gdzie spoczywały w skrzyniach — póki 
własny gmach Towarzystwa nie stanął. 

Nie przyczyniali się wiele do ożywienia naukowego ruchu 
w Wydziale profesorowie wyższej szkoły rolniczej w Żabikowie. Tak­
że i w latach po wojnie francuskiej, gdy w Wydziałach: historycz­
n y m i lekarskim zdwojoną czynność już widać, Wydział przyrodni­
czy mało się rozwija. W miejsce d-ra Osowickiego sekretarzem 
był dr. Batkowski. W rocznikach Towarzystwa Przyj . Nauk po­
jawia się praca d-ra Tad . Żulińskiego „O teoryi jestestw istot orga­
nicznych" Jędrzeja Śniadeckiego. K i l k a lat przedtem z inieyatywy 
i kosztem jedynego technika w Wydziale wstawiono tabłicę w ko­
ściele żnińskim, dla uczczenia pamięci Jana i Jędrzeja Śniadeckich. 
Technikiem tym był Antoni Krzyżanowski, jeden z założycieli W y ­
działu, który go nieraz zasilał wykładami. Także i dr. Matecki miał 
wykład głośniejszy, w którym referował o przejściu Wenery przez 
tarczę słońca w r. 1876. W latach następnych najczynniejszy udział 
brał w pracach dr. Kusztelan, późniejszy sekretarz Wydziału. D o ­
maga się on osobnego lokalu dla Wydziału w nowym gmachu T o ­
warzystwa Przyj . Nauk, przewiezienia zbiorów rozwiązanej szkoły ża­
bikowskiej do niego, odezwy do nadsełania nowych okazów przyrod­
niczych z prowincyi. Mimo to przeznaczono umieszczenie dla tych 
zbiorów niedogodne i niedostateczne, a zbiory mało rosły. 

O d r. 1880 uwydatnia się już wpływ Augusta hr. Cieszkow­
skiego na czynność naukową Wydziału, choć prezesem T. P. N . był 
Stanisław Koźmian. Wykłady w Wydziale są treści przeważnie 
teoretycznej, ale żywą wywołują zawsze dyskusyę. W r. 1881 roz­
poczyna swą błogą czynność dr. Roman May. Wstępuje do W y d z i a ­
łu radca Milewski. Miewają też wykłady dr. Paul i (z Żabikowa) 
i dr. H . Święcicki. 

Dużo do ożywienia czynności Wydziału i do wzmożenia liczby 
jego członków przyczynia się zapowiedziany na Zielone Świątki 1884 r. 
I V zjazd polskich lekarzy i przyrodników w Poznaniu. Ale to ożywienie 
nie trwało długo, choć, aby je utrwalić, dr. Kusztelan przyczynił się 
do utworzenia osobnej sekcyi z wykładami z dziedziny ekonomii, ro l ­
nictwa, która krótko trwała. Dalszymi owocami I V zjazdu było: 
1) utworzenie z przeznaczonych na to funduszów — meteorologicznej 
stacyi w Żabikowie, która niestety nie mogła prawidłowo funkeyo-
nować, podczas gdy instrumenty kosztowne, powierzone następnie N . 
Urbanowskiemu, po tegoż śmierci przepadły; 2) ogłoszenie kosztowne 
w rocznikach tablic z litografiami skamielin górnojurajskich z W a ­
pienna przez J . Szafarkiewicza, który o tym przedmiocie miał też k i l ­
ka wykładów w Wydziale. 

Od r. 1887 prezesem Wydziału był radca Milewski, sekretarzem 
dr. Maj a po jego śmierci dr. Szymański, chemik ze stacyi doświad­
czalnej w Żabikowie. W miejsce d-ra Maja uporządkowaniem zbio­
rów przyrodniczych zajął się dr. F. Chłapowski z chwilową pomocą 
Józefa Webera. Wtedy odnaleziono na strychu cenne zbiory mine­
ralogiczne Józefa Łubieńskiego z Pudliszek. W chwili złożenia urzę­
du prezesa przez radcę Milewskiego, podzielił się Wydział Przyrodni ­
czy na dwa: prezesem Wydziału Przyrodniczego został dr. E . Chła­
powski, z sekretarzem p. dr Szymański, a technicznego inżynier 
Rakowicz, sekretarzem zaś p. S. Zeyland, także inżynier. G d y jed­
nakże p. Rakowiczowi jako profesorowi szkoły budowniczej w Pozna-
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niu zabroniono zajmować się czynnie w Tow. P. N . , zlały się oba 
Wydziały po kilkoletniem rozłączeniu znowu w jeden Wydział 
przyrodników i techników, którego prezesem pozostał p. dr. F . Chła­
powski a wiceprezesem był jeden z techników, a mianowicie inżynier 
Rydygier . Sekretarzami byli po kolei chemicy: dr. Ulatowski i dr. 
Marten, a potem technicy pp.: Eckert, Ruciński, Czesław Leitgeber, 
obecnie zaś architekt M . Powidzki. 

W t y m czasie wzrosły znacznie mimo ciasnoty lokalu zbiory 
przyrodnicze, a demonstracye nowych darów i nabytków połączone 
z objaśnieniami stanowiły zwykle początek każdorazowego prawie po­
siedzenia, na którem prócz tego były wykłady połączone z demon-
stracyami, bądź to z dziedziny przyrodoznawstwa, bądź to jego zasto­
sowania w technice. Z biegiem czasu te ostatnie musiały wziąć gó­
rę skutkiem zgłaszania się coraz liczniejszego techników na członków 
a ubywania u nas sił poświęcających się nauce niestosowanej. Od tego 
czasu datują zjazdy na walne zebrania Wydziału, zwykle „zjazdami 
techników" zwane, połączone z wspótnem zwiedzaniem budowli, fa­
bryk i t. d., i z wieczerzą wspólną tak jak i wspólne wycieczki do 
różnych miejscowości na prowincyi Od czasu, jak przenieść się trze­
ba było z gmachu T . P . N . , dla jego przebudówki, zmniejszyły się też 
wykłady z dziedziny przyrodoznawstwa, bo nie było sposobu przeno­
szenia okazów muzealnych na salę posiedzeń; musiały się więc ogra­
niczać do demonstracyi nowo otrzymanych darów. Ale zawsze dba­
no o to, by Wydział ten, jakkolwiek górowali silni liczbą technicy, 
nie zatracił pierwotnego charakteru swego przyrodniczego i przechowy­
wał wiernie tradycyę przekazaną nam przez jego założycieli lat temu 50. 

J a k widzimy więc, w biegu lat przechodził Wydział przyrod­
niczy różne koleje, zmieniały się: jego skład i fizyonomia, zmieniała 
się jego czynność mniej lub więcej ożywiona. Najświetniejszą była 
ta czynność na samym jego początku, gdy z pomoce profesorów gim-
nazyalnych powołany do życia, składał się przeważnie z ziemian, 
z których dwaj byli pierwszymi prezesami Wydziału: F . Sypniewski 
i K . Karśnicki. 

Z utworzeniem się Centr. Tow. Rolniczego i przyjęciem przez 
nie stacyi doświadczalnej upada ruch w Wydziale, podtrzymywany 
głównie przez lekarzy poznańskich, którzy sobie atoli osobny wydział 
z tym samym prezesem i sekretarzem przez pewien czas utworzyli. 
Nie przyczynia się wiele do ożywienia ruchu w Wydziale założenie 
wyższej szkoły rolniczej w Żabikowie, której nauczyciele mały tylko 
udział w jego rozwoju brali. Liczba członków Wydziału rośnie na 
krótko przed I V - y m zjazdem lekarzy i przyrodników polskich, który 
się odbył w Poznaniu 1884, ale nie rośnie czynność i wydajność prac 
Wydziału. Zmienia się tylko kierunek w nim: z czysto teoretyczne­
go przechodzi on więcej w praktyczny. Rośnie też zainteresowanie 
się zbiorami przyrodniczymi Tow. Przyj . Nauk, zaniedbanymi przez 
lat 25; uwydatnia się coraz bardziej potrzeba większego uwzględnie­
nia coraz rosnącej liczby techników w skład wydziału wchodzących. 
Po nieudanej próbie oddzielenia się osobnej sekcyi technicznej i zla­
niu się następnem z przyrodniczą, wydział jej tak skomplikowany 
stara się podwójnemu zadaniu sprostać przez coraz większe uwzględ­
nienie fizyografii krajowej a zarazem wszelkiego postępu w dziedzinie 
techniki. 

Temu zawdzięcza Wydział takie odznaczenie jak ofiarowanie 
mu cennych manuskryptów Józefa Łubieńskiego „Mechanicznej Tech­
nologii: część I i I I " , które niestety nakładcy nie znalazły; albo jak 
nagroda główna na konkursie warszawskim za najlepsze wyrazy tech­
niczne, które podała osobna z łona Wydziału powstała komisya ter­
minologiczna. 

Liczba członków schodzących się na zebrania ani ilość tych 
zebrań nie jest wprawdzie tak wielką ani dyskusya na nich tak oży­
wioną, jak w Wydziale lekarskim, który od 20 lat własny posiada 
organ, cie-.zący się ogólnem uznaniem. Ale też zadanie wśród przy­
rodników i techników połączonych jest mniej łatwem wobec różno-
litości przedmiotów wykładowych i nierówności stopnia i kierunku 
wykształcenia członków. Mimo tych trudności nie wygasła jednak 
chęć zbierania się i pouczania się wzajemnego w języku ojczystym, 
choć obecnie Poznań posiada instytucye mogące dalej kształcić. 

Czy wobec ciężkich dla uas czasów można Wydziałowi, tak 
różnorodnemu pod względem składu członków, wróżyć długą przy­
szłość i dalszy rozwój, może powrót do świetnych chwil, jakiemi po­
czątek swój zaznaczył? T o nie jest w mocy naszej przewidywać; 
ale w naszej mocy jest trwać dalej pomimo trudności w przekazanej 
nam półwiekową tradycyą pracy, a więc w pouczaniu się o zjawi­
skach i prawach przyrody i zastosowaniu sił w przyrodzie poznanych 
i dalej zbierać mozolnie cegiełki do lepszego poznania przyrody kra­
jowej obecnej i minionej. 

Taka mozolna, bo wymagająca wysiłków praca, nie może być 
bezowocną, byleby i starsi członkowie T. P. N . w niej udział brać 
zechcieli, a wszyscy jesteśmy przecież jednego zdania, że naszym obo­
wiązkiem jest w tej pracy wytrwać 

N a tem zakończył p. radca dr. Chłapowski swą przemowę i za­
proponował na przewodniczącego dzisiejszego zebrania pana dyrekto­
ra Lucyana Ostena, który przyjąwszy wybór, wezwał sekretarza, p. 
architekta K . Powidzkiego do odczytania protokółu z ostatniego ze­
brania oraz rocznego sprawozdania za rok 1907. 

Następnie przedstawił dr. F . Chłapowski 5 dubeltowych pudeł 
z motylami krajowymi od komisyi fizyograficznej przy A k a d . Umie­
jętności otrzymanymi dalej w zamian za zbiory ś. p. Radoszkowskie-
go. Mają być one dopełnieniem niejako już istniejących zbiorów 
naszych lepideptorologicznych. Jakoż spis krajowych motyli podaro­
wanych przez braci H . i T . Mańkowskich, obejmujący 350 gatunków, 
zawiera wprawdzie 112 dziennych, ale tylko 32 ciem (Sphingides), 
79 prządek (Bombycides); 81 sówek (Noctuae) i miernie (Geometridae) 
62. Do tego przychodzą różne rodziny drobnych motyli krajowych, 
podarowanych przez ś. p. Hermana Schultza: Pyralidae (44), Ceram-

bidy (29), Tortricidae (13), Tincidae (molowe 41) i Pterophovidae (7). 
Razem posiadaliśmy około 520 gatunków krajowych motyli. Zbiór 
nadesłany z Krakowa obejmuje rzadsze u nas gatunki: z dziennych 
tylko 31, z ciem 34, z sówek 114, z miernie właściwych 170, a z róż­
nych rodzin mniejszych motylków 171. 

Ogólna ilość mniej więcej ta sama co dotąd posiadanych, ale 
wiele gatunków nam przybyło nowych; okazuje się, że tylko w dziale 
sówek (Noctuae) potrzeba uzupełnienia dalszego. 

Drugiego daru nadeszłego, t. j . 5 pak z zielnikami po ś. p. Ma­
r y i z Skirmuntów Twardowskiej z Weleśnicy pod Pińskiem nie 
mogąc na zebraniu przedstawić, donosi tylko dr. F . Chłapowski, że 
pan aptekarz Konieczny zajął się ich uporządkowaniem, a mianowicie 
przekonał się, że 800 ziół nadesłanych zmarłej od prof. Wołoszczaka 
ze Lwowa z wydawnictwa „Flora polon. ex3iccata" jest w najlep­
szym porządku, podczas gdy własnoręcznie przez p. Twardowską ze­
brane rośliny litewskie, choć dobrze oznaczone i w osobne pudla 
według rodzin poukładane, będą wymagały dłuższej pracy, nim będą 
uporządkowane. 

Następnie przemawiał p. dr. Antoni Seyda: 0 przetwarzaniu azotu 
powietrznego na cyanek. Mówca w dłuższym wykładzie przedstawił 
cały ten przedmiot, lubo głównie dla fachowców przeznaczony, je­
dnakże w sposób tak przystępny, że mniej obeznani z chemią nabrali 
także wyobrażenia o znaczeniu pracy, której się w tej dziedzinie ucze­
n i oddają. Dziś już powietrze nie tylko skraplać, ale rzeczywiście 
i odpalić można w ścisłem, zwykłem tego słowa znaczeniu. Tlenki 
azotu uprowadza się szybko z pod działania prądów elektrycznych 
i prędko się je ostudza, potem utlenia się je na kwas azotowy w wie­
żach Langego, a tenże wprowadza się w mleko wapienne, gdzie łączy 
się z wapnem w saletrę wapniową. 

W sposób powyższy, krótko naszkicowany, pracują wszystkie 
stacye elektryczne doświadczalne, zbudowane w celu wydoskonalenia 
projektów, przez wynalazców opatentowanych. 

Z tych zasługują trzy na szczególną uwagę: 
1) Sposób elektrotechników amerykańskich Bradley'a i Levejoy'a. 

Celem wyzyskania tegoż utworzyło się w Niagara Falis towarzystwo 
„Atmospheric Produits Company" z kapitałem zakładowym 1 miliona 
dolarów. Fabryka weszła w bieg 1902 roku, ale wkrótce stanęła 
wskutek rozmaitych przeszkód i trudności, których dotąd nie zdoła­
no usunąć. 

2) Sposób prof. Kowalskiego i Mościckiego, polaków w Szwaj-
caryi. Celem wypróbowania tegoż założono Towarzystwo „Iniciativ-
komitee fur die Herstellung von stickstoffhaltigen Produkten" , które 
wybudowało fabrykę doświadczalną w większych rozmiarach w F r y ­
burgu w Szwajcaryi. 

3) Sposób prof. Birkeland'a i van Eyde'go, inżynierów norwe­
skich. Prace ich, przed kilku laty podjęte, widocznie praktyczne 
już wydają rezultaty, bo rozsyła się już saletra wapniowa poza gra­
nice Norwegii. W rokn zeszłym utworzyły się tam dwa towarzystwa 
równocześnie, w których angażowany jest kapitał francuski, angielski 
i niemiecki. Z Niemiec np. współudział ma finansowo potężne towa­
rzystwo .Badische A n i l i n - und Sodafabrik" w Ludwigshafen. T o ­
warzystwa te zowią się: „Aktieselskabet de norske Salpeterwerker" 
i „Novs Kraftaktieselskab", oba w Chrystyanii . Prezesem ich jest 
van Eyde . 

W każdym razie nie potrzeba już obawiać się, że wobec zbli­
żającego się końca eksploatacyi pokładów saletrzanych w Chil i wolne 
ale pewne nas czekać ma wygłodzenie. Mniej do pozazdroszczenia 
jest położenie chilijczyków, bo państwo ich po wyczerpaniu kopalń 
saletry utraci główne swe źródło dochodów. 

Następnym punktem programu był wykład p. mecenasa d-ra 
Celichowskiego na temat: Kwestye prawnicze dla budowniczych, a mianowi­
cie o liniach wytycznych (Fluchtlinien). Mówca rozwiódł się w tym 
przedmiocie na zasadzie ustawy, dotyczącej zakładania i zmiany ulic 
i placów w miastach i wsiach, z d 2 lipca 1875 r. Podług dawniej­
szych przepisów umieszczonych w pruskiem powszechnem prawie 
krajowem (Allgemeines Landrecht) miała polieya prawo zakazania 
budowania ze względu na porządek i bezpieczeństwo publiczne. 
Współudział w tych sprawach władz komunalnych byl wyłączony. 
Rząd chciał ten system zatrzymać, ale sprzeciwił się temu sejm 
i przyszła do skutku rzeczona ustawa z r. 1875, która w § 1 orzeka, 
że linie wytyczne wyznacza w miastach magistrat wraz z reprezen-
tacyą gminy. Pol icyi służy tylko protest ze względu na publiczne 
bezpieczeństwo (np. pożar, komunikacyę, zdrowotność i t. p.). Spór 
rozstrzygają sądy administracyjne. Następnie omówił dr . C e l i c h o w -
ski linie wytyczne dla ulic i dla budynków. Wykład ten jasny 
i zajmujący zyskał ogólne uznanie. 

W końcu przystąpiono do wyboru zarządu: Przez aklamacyę 
wybrano ponownie prezesem p. radcę dr. Franciszka Chłapowskiego, 
wiceprezesem bud. rząd. p. Stanisława Rzepeckiego, sekretarzem p. 
architekta Mieczysława Powidzkiego, oraz czwartego członka zarządu 
p. inżyniera Stanisława Domagalskiego jako zastępcę sekretarza. 

Jako kandydaci na członków zgłosili się pp. : dr . Józef Glabisz 
z Konarzewa oraz p. aptekarz Mieczysław Konieczny z Poznania. 

N a tem przewodniczący zebranie solwował. 
S t o w a r z y s z e n i e T e c h n i k ó w w W a r s z a w i e . Posiedzenie z d. 27 

marca r. b. (Komunikat Wydziału posiedzeń technicznych). Po przy­
jęciu protokółu ostatniego posiedzenia technicznego, który zamie­
szczony został w Przeglądzie Technicznym, zabrał głos inż. Józef H o -
lewiński, mówiąc o 

Bezpieczeństwie budynków teatralnych. 
Prelegent rozpoczął odczyt od przytoczenia danych statystycz­

nych o pożarach teatrów i o d opisu typowej katastrof}' pożaru Wie­
deńskiego Ringteatru w r . 1881, w której poniosło śmierć oko ło 400 
osób. Ogólna liczba pożarów w okresie stulecia o d r . 1797 do roku 
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1896 -wynosi 1113, z liczbą 9737 ofiar. Cyfry przypadające na po- I 
szczególne dziesięciolecia wskazują, iż liczba pożarów i ich ofiar bez­
ustannie szybko wzrasta; objaśnić to należy szybszym jeszcze wzro­
stem liczby teatrów i ich frekwencyi. Przyczyną pożarów bywa naj­
częściej nieostrożność i zaniedbanie przepisów bezpieczeństwa; miej­
scem zaś powstania ognia—prawie zawsze scena. 

Olbrzymia liczba ofiar, które zginęły w pożarach teatrów, do­
wodzi ogromnego znaczenia wszelkich środków zmierzającycych do 
uchronienia teatrów od pożaru, urządzeń do stłumienia w zarodku 
powstałego na scenie ognia oraz środków do zabezpieczenia widowni 
od tak zgubnych następstw pożaru na scenie. 

Przedewszystkiem więc należy dążyć do możliwego ograniczenia 
zastosowania łatwopalnych materyałów w całym teatrze, zwłaszcza 
zaś na scenie; następnie, cały budynek teatralny musi być obficie 
zaopatrzony w wodę, ten najprostszy i najskuteczniejszy środek do 
gaszenia ognia, oraz posiadać powinien własną wyćwiczoną straż 
ogniową, która podczas przedstawienia bezustannie czuwa nad bez­
pieczeństwem publiczności i personelu scenicznego. Do walki z do­
strzeżonym ogniem, oprócz zwykłych przyrządów przeciwpożarniczych, 
w teatrach urządzany bywa na scenie t. zw. sztuczny deszcz oraz 
stosowane są samoczynne przyrządy, t. zw. spriuklery, z których, pod 
wpływem podniesionej temperatury w górze sceny, skutkiem wybu­
chu ognia, wytryska strumień wody; działanie przyrządów tych 
oparte jest na zastosowaniu łatwotopliwego metalu, który topi się 
już przy 60° R. 

D l a zabezpieczenia widowni od przedostawania się do niej dy­
mu i trujących gazów, które zwykle są bezpośrednią przyczyną śmier­
ci ofiar pożaru, służą oddymiające wyciągi na scenie do ujścia na ze­
wnątrz spalin oraz żelazna zasłona bezpieczeństwa, oddzielająca zu­
pełnie widownię od sceny. Praktyka wykazała ogromną doniosłość 
żelaznej zasłony, byle tylko została ona zapuszczona natychmiast po 
powstaniu ognia. 

Pomimo wszakże zastosowania wszelkich wymienionych i opi­
sanych urządzeń i środków ostrożności, zawsze z łatwością może po­
wstać w teatrze niebezpieczny popłoch, bądź skutkiem ukazania się 
płomieni na scenie, bądź skutkiem innych przyczyn. Środkiem do 
zapobiegnięcia zgubnym jego następstwom jest jasne i proste rozpla­
nowanie całego budynku teatralnego, dostateczna ilość i dostateczne 
wymiary wyjść na zewnątrz, umożliwiające szybkie opuszczenie zagro­
żonego gmachu, bez powstania zbytniego ścisku. 

Odczyt prelegent zakończył opisem zapasowego oświetlenia 
bezpieczeństwa oraz krótką charakterystyką najnowszych budynków 

teatralnych, których przewodnią myślą w rozplanowaniu i urządzeniu 
jest bezpieczeństwo publiczności. 

W dyskusyi zaznaczono, że przy budowie teatrów należy zwró­
cić uwagę na szatnię, aby przy wyjściu nie było tłoku. 

Z wniosków członków żadnego nie zgłoszono. 
Z „Zapytań ze skrzynki" wyjęto: 
1) Propozycyę urządzenia wycieczki na wystawę do Pragi cze­

skiej. Zdecydowano, aby przesłać tę propozycyę do biura informa­
cyjnego z prośbą o uwzględnienie jej. 

2) Zapytanie czy prawnem jest używanie przez dwie osoby 
tytułu ,inżyniera" pozostawiono bez skutku. 

3) P . W ł . M . Kozłowski zapytuje—czy nie należy poddać d y ­
skusyi przepisy obecnie wydane i dotyczące wprowadzenia trakcyi 
elektrycznej tramwajowej. Przyjęto propozycyę p. S. Kossutha, aby 
złożyć najpierw referat na przyszłe posiedzenie, na tle którego mogła­
by powstać dyskusya. Przyrzekł zająć się referatem p. W ł . K o ­
złowski. 

Ze spraw bieżących: 
1) Wybór do „biura oceny wynalazków" odroczono do następne­

go zebrania, po otrzymaniu danych o rezultatach wyborów w innych 
wydziałach. 

2) Odczytano zaproszenie czasopisma „Cement i żelazo-beton" 
0 podanie adresów członków, którzy mogliby podjąć się współpraco-
wnictwa w czasopiśmie. Zdecydowano o zaproszeniu tem ogłosić 
w gmachu Stowarzyszenia. 

3) Przypomniano o konkursach na katedry mechaniki ogólnej 
1 budownictwa wodnego w Politechnice Lwowskiej , o czem były po­
dane ogłoszenia w Przegl. Techn.. 

4) Odczytano prośbę Warszawskiego Okręgu Komunikacyi 
0 wskazanie mu adresów członków Stow., którzyby mogli podjąć się 
przedsiębiorstw przy budowie dróg, mostów i koszar. 

Postanowiono zawiadomić o tem „biuro informacyjne" i podać 
do wiadomości członków przy pomocy ogłoszeń na ścianach w Gma­
chu Stow. 

5) Zawiadomiono o organizującym się kongresie żeglugi wodnej 
w Petersburgu. Programy kongresu są do obejrzenia w kancelaryi 
1 czytelni Stowarzyszenia. 

6) Odczytano list p. P . Wyganowskiego, dotyczący słownictwa 
i przyjęto go do wiadomości. 

7) P. S. Kossuth przypomina o śmierci profesora Politechniki 
Lwowskiej Kępińskiego. Zdecydowano prosić Radę o stosowne wy­
stąpienie w imieniu Stowarzyszenia. 

N a tem posiedzenie zakończono. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. Ze sprawozda­

nia zarządu za r. 1907 przytaczamy szczegóły następujące. Ukończo­
no budowę i objęto w posiadanie dom własny, na który zaciągnięto 
w B a n k u krajowym pożyczkę hypoteczną 85000 kor., a od Rady m. 
L w o w a otrzymano pożyczkę bezprocentową 20 000 kor., spłacalną 
w 10 ratach rocznych. Ministeryum wyznań i oświaty przyznało 
Czasopismu Technicznemu subwencyę w wysokości 1000 kor., co budzi 
otuchę, że Sejm i Wydział Krajowy załatwią również przychylnie 
podanie Towarzystwa o subwencyę. Członków liczyło Towarzystwo 
872 (z tych 9 honorowych i 6 dożywotnich). N a czele zarządu stał 
jako prezes zasłużony profesor p. Leon Syroczyński. 

N a czele zarządu, wybranego na r. b., stoi jako prezes p. W i n ­
centy Rawski . 

Walne zgromadzenie z d. 11 marca r. b. wyraziło ustępującemu 
prezesowi prof. Leonowi Syroczyńskiemu szczególne uznanie i podzię­
kowanie za skuteczną działalność około dobra Towarzystwa, dopro­
wadzenie do skutku budowy własnego gmachu i wieloletnie znako­
mite kierownictwo spraw Towarzystwa. 

Telefonowanie z pociąga w czasie jazdy. Towarzystwo dr. 
żel. Louisville-Naschwille na linii Worthington-Carroston, wykona­
ło według wskazówek A . D. Jones'a próby telefonowania z pociągu 
biegnącego do stacyi lub do domków dróżniczych. Telefon umie­
szczono na parowozie, przewodniki zaś w postaci drutów ułożono na 
torowisku równolegle do torów. Połączenie pomiędzy telefonem na 
parowozie a przewodnikami drutowymi na torowisku uskutecznia się 
zapomocą pary nasyconej odpowiednimi środkami chemicznymi. 
Podczas prób zdołano porozumiewać się jakoby na odległość do 
100 km. 

Przeprowadzone w ostatnich latach liczne i po części bardzo 
udatne próby telefonowania z pociągów w biegu będących pozwalają 
się spodziewać, że już może niezadługo wynaleziony zostanie sposób 
dostatecznie pewny porozumiewania się telefonicznego pomiędzy po­
ciągiem w biegu będącym a strażą drogową i stacyami, co niewątpli­
wie zwiększy bezpieczeństwo ruchu na drogach żelaznych. —sk— 

Wydatki na wykończenie Kanalii Panamskiego, wobec obliczo­
nych poprzednio 370 mil . marek niezmiernie się zwiększą. W chwili 
obecnej wyrozchodowano już 320 mil . m., lecz wykończenie budowy 
pociągnie za sobą jeszcze drugie tyle. 

(E. K. M 6 r . b., str. 92) - sk— 
Nowy sposób cięcia metali . Tlen, jako dogodny w użyciu, znaj­

duje coraz szersze zastosowanie w przemyśle metalowym. W ostat­
nim czasie w wielu francuskich zakładach przemysłowych zaczęto 
używać tlenu do przecinania metali. Opis użycia tlenu w tym celu 
podaje dr. L . Guillet w Le Gćnie Civil. 

Już w r. 1901 używać zaczęto tlenu do przecinania rur, teo-
wników, ale nie otrzymywano gładkiego przekroju. Obecnie udosko­
nalono ten sposób przez zastosowanie specyalnego przyrządu do kie­
rowania prądu gazów. Przyrząd składa się z dwóch dmuchawek 
działających jednocześnie. Pierwsza dmuchawka przy pomocy pło­

mienia wodoru lub acetylenu (oxyhydrogen ou oxyacetylene) nagrze­
wa metal do potrzebnej temperatury. Druga dmuchawka złączona 
z pierwszą pędzi strumień tlenu pod ciśnieniem na nagrzane do prze­
cięcia miejsce o kilka milimetrów dalej. Rozgrzany metal pod dzia­
łaniem strumienia tlenu topi się i otrzymuje się przekrój zupełnie 
czysty bez nierówności. 

Sposób ten przecinania metali znajduje liczne zastosowanie we 
francuskich arsenałach i warsztatach okrętowych do przecinania pan­
cerzy, płyt po prostej lub dowolnie krzywej l inii do wycinania 
w nich okrągłych otworów, armatowych rur, dalej w warsztatach 
dr. ż. Północnej do przecinania szyn, wałów, również do wycinania 
otworów w rurach stalowych przy fabrykacyi rur kolanowych i t. p. 

P . Guillet wskazuje przytem oszczędność czasu, a więc zmniej­
szenie kosztów, otrzymywane przez zastosowanie dmuchawki tlenowej. 

Płyta pancerna grubości 160 mm przeciętą zostaje na długości 
1 m w ciągu 10 minut, a grubości 20—30 mm w przeciągu 5 minut 
przy koszcie około l 1 / , fr. Wycięcie włazu 300 X 400 mm w płycie 
2 0 - 3 0 mm grubej zajmuje 4—5 minut. 

Używają dalej dmuchawki tlenowej do przecinania części okrę­
tów, wagonów, żelaznych belek w cemencie, szczególniej zaś przy 
rozłączaniu blach znitowanych, przyczem główka nitu upala się bez 
uszkodzenia blachy. 

Najgrubsze płyty, jakie dotąd przecinano tym sposobem, miały 
210 mm grubości, a najgrubsze wały 300 mm średnicy. 

Doświadczenia wykonane przez M . Gui l lefa wykazały, iż prze­
cinanie metali prądem tlenu nie zmienia budowy wewnętrznej metali 
i nie wpływa na ich wytrzymałość. Ze względu na taniość i pręd­
kość wykonania, sposób ten znaleśćby powinien wielkie zastosowanie. 

—b — 
Ankrowanie kominów. Zamiast stosowanych często obręczy 

żelaznych zalecane są obecnie do kominów okrągłych wiązadła po­
mysłu Fryderyka Wille'go w Magdeburgu n. S., mające kształt 

zwykłych spon, zakładane we­
wnątrz mnru, tak, że od ze­
wnątrz nie są widoczne. Każda 
taka spon a obejmuje trzy główki 
zewnętrzne i , jak widać z r y ­
sunku, zachodzi na każdą z dwóch 
sąsiednich spon o jedną główkę. 
W ten sposób ze spon tych 
powstaje obręcz wewnętrzna, 
złożona z oddzielnych ogniw 
wzajemnie się zachwytujących. 
Takie wiązadła zakładane są co 
40 warstw, t. j . w odległości 

pionowej w przybliżeniu co 3 m. Wynalazca zapewnia, że ankrowa-
nia takie, tańsze i dogodniejsze do zakładania aniżeli obręcze żelazne 
zewnętrzne, okażą się dostatecznie skutecznym środkiem zapobie­
gawczym przeciwko powstawaniu pęknięć podłużnych. — v — 
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A R C H I T E K T U R A . 

ień erekcyjny kościoła w Siennie (pow. Iłżecki) >). R y s z n a t u r y W ł a d S z t o | c 

P o g a d a n k j a a r c h i t e k t o n i c z n a . 
(Styl Odrodzenia a lica naszych kamienic). 

O koło p o ł o w y zesz łego w i e k u w d z i e d z i n i e s z t u k i nastę­
p u j e , j a k o s k u t e k u t w o r z e n i a się n a u k o w e j a r c h e o l o g i i , 
f a t a l n y roz łam m i ę d z y formą a treścią. S z t u k a p r z e ­
staje w t e d y b y ć kwestyą wewnętrzne j p o t r z e b y i d u ­

chowe j r o z k o s z y , a staje się p r z e d m i o t e m w i e d z y , wyksz ta ł ­
c e n i a i k r y t y k i . W żadnej epoce n i e p i s a n o i n i e m ó w i o n o 
t y l e o sz tuce , i l e w d r u g i e j p o ł o w i e X L X - g o w i e k u . E s t e t y k 
W I N O K E L M A N (1717—1768 ) stał się protoplastą c a ł e g o szere ­
g u różnych z a w o d ó w l i t e r a c k i c h , które zaspakajają to s i lne 
p r a g n i e n i e wspó ł czesnych uświadomienia sobie „ n a u k o w e j " 
s t r o n y s z t u k i ; t e n k r y t y c y z m w sztuce odebra ł n a m o s t a t n i e 
r e s z t k i n iezawis łego , s a m o d z i e l n e g o sądu. 

W t e d y t o s ł o w o „ s t y l " zaczę ło h y p n o t y z o w a ć u m y s ł y , 
obe jmując a u t o k r a t y c z n e p a n o w a n i e n a d b u d o w n i c t w e m . D a ­
w n i e j łączono z t e m s ł o w e m g łębsze z n a c z e n i e : każdy p r z e d ­
m i o t , s t w o r z o n y z myślą o j ego p r z e z n a c z e n i u , z uwzględnie ­
n i e m t e c h n i k i i materyału , szczerze i bez p r z e s a d y , z y s k i w a ł 
ty tu ł stylowego. N i g d y w d a w n y c h w i e k a c h a r c h i t e k t , k o m ­
p o n u j ą c y g m a c h l u b d r o b n i e j s z y p r z e d m i o t , n i e myś la ł o stylu. 
Świat f o r m , które g o otaczały , ż y ł w n i m s i l n i e tętniącem ży ­
c i e m , n i e b y ł d l a n i ego s c h e m a t e m n a u k o w y m . Stanowi ł d l a 
n i ego j e d y n y j ę z y k , k t ó r y m myś l i swe w y p o w i e d z i e ć b y ł 
w s tan ie . W s z e l k i e n o w a t o r s t w a p o w s t a w a ł y p o w o l i , j a k o 
w y n i k d r o b n y c h z m i a n . 

W w i e k u X I X - m a r c h i t e k t często w j e d n y m d n i u f o r ­

m a m i d w ó c h l u b n a w e t t r z e c h s ty lów h i s t o r y c z n y c h p o s ł u g i ­
wać się musiał . Uprzy tomnia jąc to sobie , z r o z u m i e m y , c z e m u 
w i e k przeszły b y ł w b u d o w n i c t w i e epoką bezpłodnośc i i d e -
k a d e n c y i . A r c h i t e k t u r a przestała b y ć sztuką zrozumiałą, 
g d y ż ze s z t u k i ż y w e j , zwracającej się do u c z u c i a , stała się 
suchą nauką, mierzącą c y r k l e m i linią potężne dzieła s t a r y c h 
k u l t u r , zabijającą s w y m a k a d e m i c k i m a u t o r y t e t e m w a r c h i -
tekcie-artyście w s z e l k i e p r a g n i e n i a do szczerego w y p o w i e d z e ­
n i a s w y c h u c z u ć i wierzeń. 

M i ę d z y n i m a ideałem j e g o o przyszłe j s z tuce p o w a g a 
h i s toryków s z t u k i postawi ła całe n i e p r z e b r a n e , przygniatają­
ce b o g a c t w o s t a r y c h f o r m . T r z e b a b y ł o n a j p i e r w uprzątnąć 
w s z y s t k i e te przesądy i a r t y s t y c z n e więzy , n i m coś n o w e g o , 
osob is tego , w ł a s n e g o t w o r z y ć . A przec ież każda e p o k a k u l ­
t u r y miała swoją odrębną sztukę, każda szukała u s i l n i e p l a ­
s t y c z n e g o w j 7 r a z u d u c h o w e g o swego ideału. T y l k o n a m , s y ­
n o m po tężnego , j a k żaden p r z e d t e m , myślą i c z y n e m c z a s u , 
zamknięta w c i a s n y s c h e m a t e s t e t y k a chce o d m ó w i ć tego n a ­
t u r a l n e g o p r a w a . 

K a ż d e m u dziełu, poczętemu w d u c h u n o w o c z e s n y m , 
w y k o n a n e m u z uwzg lędn ien iem l o g i k i wewnętrzne j z a d a n i a , 
dążącemu do u w y d a t n i e n i a n a zewnątrz n o w e g o rozkładu 
w e w n ę t r z n e g o i p o s t ę p o w y c h n a s z y c h k o n s t r u k c y i t e c h n i c z ­
n y c h , p r z e c i w s t a w i a p o w a g a estetyków potężny a u t o r y t e t 
O d r o d z e n i a . 

*) O zabytku tym jest w piśmiennictwie naszem k i l k a wzmia ­
nek, lecz wizerunku nigdzie nie zamieszczono. Między innemi czy ­
tamy o nim w „Encyklopedyi Orge lbranda" pod wyrazem Sienno: 

. . . . „ P o prawej jego (ołtarza) stronie znajduje się kamienna 
tablica erekcyjna, wyobrażająca klęczącego przed B o g a Rodz ica za ­
łożyciela i ofiarującego Je j wystawiony przez siebie kościół. Z a ofia­
rującym Dobiesławem stoi Zygmunt król, a za małżonką założyciela, 
pobożnie klęczącą, — święta K a t a r z y n a . Dokoła napis łaciński go-

tyck iemi l i terami, opiewa tytuł kościoła, czas założenia i nazwiska 
fundatorów. Cały kamień jest kolorami malowany, a ze względu na 
osobliwość swoją, godny jest poszanowania" i t. d.. . . 

Stąd widać, iż kamień ten ongi był polichromowany, lecz 
obecnie farba jest starta zupełnie i ty lko l itery są czarne. Jest on 
w paru miejscach uszkodzony, a najgłówniej przez utrącenie rąk żo­
nie Dobiesława. 

Władysław Sztolcman. 
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I m i m o , że s łońce u nas inacze j „ św ie c i " , niż w e W ł o ­
szech , p r z e z co te same p r o f i l e i o z d o b y u nas zupełnie o d ­
m i e n n e i słabsze, niż w i c h o j czyźnie , rob ić muszą wrażenie ; 
m i m o że nasze w i e l k o m i e j s k i e k a m i e n i c e n i c w s p ó l n e g o d u ­
c h e m n i e mają z pałacami r z y m s k i m i i f lorentyńskimi; m i m o 
że materyał n a s z y c h d o m ó w jes t a b s o l u t n i e m a r n y m w po ­
r ó w n a n i u z c i o s a n y m k a m i e n i e m i m a r m u r e m m o n u m e n t a l ­
n y c h t y c h b u d o w l i , — n a nas cięży, j a k z m o r a , a u t o r y t e t O d r o ­
d z e n i a w ł o s k i e g o , n ie pozwala jąc n a żaden postęp , n a żaden 
s z c z e r y w y r a z indywidualnośc i wspó ł czesnego a r c h i t e k t a , n a 
żaden wysi łek w k i e r u n k u o b j a w i e n i a w d z i e l e s z t u k i o d r ę b ­
n e g o naszego d u c h a n a r o d o w e g o . W s z y s t k i e i n n e n a r o d y 
k u l t u r a l n e , p rzy jmując p r z e d k i l k u w i e k a m i f o r m y r e n e s a n ­
sowe z W ł o c h , przerob i ły j e n ie t y l k o k o n s t r u k t y w n i e stoso­
w n i e do w y m a g a ń k l i m a t u i p o t r z e b s w e g o odrębnego życ ia , 
ale i e s t e tyczn ie , w y p o w i a d a j ą c bez zastrzeżeń a r t y s t y c z n y 
s w ó j n a r o d o w y ideał . F r a n c u s k i , n i e m i e c k i i h o l e n d e r s k i r e ­
nesans , a u s t r y a c k i i hiszpański b a r o k są tego d o w o d e m . I k i e ­
r u n k i te by ły p r z e z d ług i czas ż y w o t n e . Z d r o w y rozsądek 
r o z w i ą z y w a ł każde z a d a n i e w sposób n i e s z u k a n y . N i e b y ł o 
j eszcze w t e d y p a r w e n i u s z o s t w a , wc i ska jącego się do o b c y c h 
sobie s fer ż y c i o w y c h . O b o k p r z e p y c h u b u d o w l a n e g o kośc io ­
ł ó w i p a ł a c ó w kró lewskich , s t w o r z o n y c h p r z e z kościelną 
i świecką potęgę , p o w s t a w a ł y d o m y m i e s z k a l n e mieszczań­
s t w a , s t w o r z o n e w s i l n e m p o c z u c i u g o d n o ś c i własnej i n i e z a ­
pożycza jące z a w i s t n i e f o r m o w e g o p r z e p y c h u , k tó reby z b r a ­
k u p ien iężnych ś r o d k ó w t y l k o w s u r o g a t a c h m o g ł y b y ć w y -
k o n a n e m i . 

Szczerość i p r a w d a j e s t rzeczą pierwszorzędną w k a ż ­
dej sz tuce , a w a r c h i t e k t u r z e s t a n o w i na jważnie j szy p i e r w i a ­
s tek ż y c i o w y . 

D o p i e r o z a w i e r u c h a r e w o l u c y i f r a n c u s k i e j zawiała tę 
spokojną, pewną drogę szczerości i p r a w d y w b u d o w n i c t w i e . 
R o z p o c z y n a się w t e d y e p o k a n i e s p o k o j n e g o s z u k a n i a z a t r a c o ­
n e g o w a t k a , k t ó r y b y zawiód ł p o p r z e z zawi łe dróżki l a b i r y n ­
t u do szczęśliwej k r a i n y P iękna . W i e d z a i n a u k a musia ły 
zastąpić to , co j e s t w y ł ą c z n i e kwestyą o d c z u c i a . S m u t n e w y ­
n i k i z n a m y w s z y s c y . 

W i e k X I X - t y n i e w y d a ł p r a w i e ż a d n e g o g e n i u s z u a r ­
c h i t e k t o n i c z n e g o ; z n a j d z i e m y w p r a w d z i e k i l k a l u b ki lkanaś­
c ie g m a c h ó w , w tej epoce w z n i e s i o n y c h , i s t o t n i e w y b i t n y c h 
i p i ęknych ; a le z dziełami s z t u k i d a w n i e j s z e j n i e i m się m i e ­
rzyć , g d y ż żaden z n i c h n i e jest o r y g i n a l n y m , n i e j e s t n a r o -
d o w o - s w o j s k i m , n i e jest w y r a z e m i d e i nurtu jących wspó ł cze ­
sność . A o g ó l n y p o z i o m s z t u k i b y ł m i e r n y i c a ł k o w i c i e p r a ­
w i e o p a n o w a n y s z a b l o n e m . Z a g i n ę ł y n i e p o w r o t n i e d o b r e 
t r a d y c y e t ego s zeroko p ł y n ą c e g o prądu t w ó r c z e g o , k t ó r y 

w d a w n y c h w i e k a c h i po m i a s t e c z k a c h , i po w s i a c h n a w e t , 
w y t w a r z a ł dzieła z d r o w e , piękne, a p r z e d e w s z y s t k i e m o r y g i ­
n a l n e i k o n s t r u k c y j n i e l o g i c z n e . Z r o z u m i e n i e a r c h i t e k t u r y 
zupełnie zanikło ; n i e m a w h i s t o r y i e p o k i , w której b y w y ­
kształcona pub l i czność t a k mało , j a k dziś za jmowała się i i n ­
teresowała naszą sztuką i t a k zupełnie c iemną b y ł a w e w s z y s t ­
k i c h k w e s t y a c h , d o t y c z ą c y c h twórczośc i a r c h i t e k t a , o raz d r ó g 
i ś r odków, k tórymi o n p r z y p r a c y swej się pos ługu je . 

N a s u w a się p y t a n i e , j a k s z t u k a m o g ł a do j ś ć do t y c h 
u j e m n y c h w y n i k ó w , naśladując przecież dokładnie i p r a w i e 
że n i e w o l n i c z o t a k p r z e p y s z n e w z o r y ? O d p o w i e d ź n a to ła twa . 
P r z e d e w s z y s t k i e m n i e m o ż n a b e z k a r n i e w m a t e r y a l e t a k 
s k r o m n y m , j a k t y n k i g i p s , p o w t a r z a ć f o r m p i a s k o w c a i m a r ­
m u r u . J e s t t o b e z g u s t o w n e m i n i e l o g i c z n e m , j a k k a ż d y ze ­
w n ę t r z n y b l i c h t r , j a k każde k łaml iwe u d a w a n i e czegoś w y ż ­
szego . F o r m y te b y ł y s t w o r z o n e n a kamień i t y l k o w n i m 
d o b r z e wyg lądać mogą; w g i p s i e l u b w t y n k u stają się m a r -
t w e m i , i b e z d u s z n e m i . 

I j e s t t o wielką zasługą n o w e j s z t u k i , że zarzuci ła p r z y 
b u d o w a n i u t y n k o w a n y c h e l e w a c y i te m o n u m e n t a l n e f o r m y , 
a s z u k a d l a s w e g o s k r o m n e g o materyału zupełnie odrębnego 
w y r a z u a r t y s t y c z n e g o , t rzymając się ściśle w e w n ę t r z n y c h j e ­
go właśc iwośc i . Z r z e k a się w y s t a j ą c y c h s i l n i e o z d ó b i p r o ­
f i lów, g d y ż g i p s w w a r u n k a c h n a s z e g o k l i m a t u w t e d y g n i j e 
i k r u s z j ' się; z a m i a s t podz ia łu e l e w a c y i , d y k t o w a n e g o p r z e z 
wie lkość i kształt p o j e d y n c z y c h b l o k ó w k a m i e n n y c h , s t a r a 
się n o w a s z t u k a l o g i c z n i e podkreś l i ć p łaskość i ł a t w o do k a ż ­
dej l i n i i zastosowującą się g ię tkość t y n k u ; s i l n i e m o d e l o w a n y 
i c i e n i o w a n y o r n a m e n t , rzeźbiony z k a m i e n i a , ustępuje m i e j ­
s ca o z d o b o m płaskim, s t w o r z o n y m z pełną samowiedzą j e d y ­
n i e n a p łaszczyznę , g d y ż t a k a t y l k o o z d o b a o d p o w i a d a w ł a ­
snośc iom t y n k u . 

Dalszą przyczyną u p a d k u a r c h i t e k t u r y , wzorujące j się 
n a renesans ie , b y ł o f a t a l n e n ieuświadomienie sobie ze s t r o n y 
publ icznośc i i archi tetków, że p l a n n a s z y c h k a m i e n i c j e s t z u ­
pełnie i n n y , niż u r e n e s a n s o w y c h p a ł a c ó w , o d k t ó r y c h z a p o ­
życza l i śmy e l e w a c y e . P o z a p ięknem l i c e m t y c h p a ł a c ó w 
znajdują się szereg i ks iążęcych k o m n a t , k t ó r y c h w y m i a r ó w 
n i e ogranicza ły żadne w z g l ę d y n a d o c h ó d z k o m o r n e g o . P l a ­
n o w a n e one b y ł y wyłącznie z myślą o p i ę k n y c h a m f i l a d a c h , 
w i e l k i e osie o k i e n przechodzą p r z e z d r z w i , k o r y t a r z e , często 
p r z e z ca ły d o m . W s z y s t k o t a m poświęcone p ięknemu, w i e l ­
k i e m u rozk ładowi s a l , w k t ó r y c h o k i e n n i e u m i e s z c z a n o , j a k 
w y p a d ł o , lecz z myślą o p i ęknych p r o p o r c y a c h i s z l a c h e t n y m 
p o d z i a l e śc iany o k i e n n e j z wewnątrz . 

(D. n.) . T. PajzdersJci, a r c h . 

Rys. 2. Z teki szkiców architektonicznych. Rrch. Rdam Ballenstaedt (z Poznania) w Karlsruhe. 
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Z A M E K W M A L B O R G U . 
(Dzieje odbudowy jego). 

Przez T e o f i l a W i ś n i o w s k i e g o , architekta. 

(Dokończenie do str. 170 w iNb 13 r. b.). 

(Tabl. X I oraz 12 rys. w tekście). 

Rys. 18. Widok ogólny Malborga od zachodu. 

T eraz b a d a n i a z w r ó c o n o do samego k a p i t u l a r z a . K a p i ­
t u l a r z z kośc i o ł em stoją w bezpośredniej styczności , r o z ­
d z i e l a je t y l k o ściana, o której p o p r z e d n i o mówi l i śmy . 
U s t a w i e n i e d w ó c h t y c h p r z e s t r z e n i obok siebie z n a j d u ­

j e m y w e w s z y s t k i c h z a m k a c h krzyżackich . K o ś c i ó ł i k a p i t u ­
l a r z zawsze są j e d n a k o w o bogato t r a k t o w a n e . D w i e te p r z e ­
s t rzenie uważano j a k o najważnie jsze , na j cennie j sze części 
w z a m k u . Jeżel i t a k b y ł o po i n n y c h z a m k a c h , t o t e m b a r d z i e j 
musiało t a k b y ć w M a l b o r g u . W k a p i t u l a r z u o d b y w a ł y się 
n a r a d y ca łego z a k o n u , t u rozstrzygały się l o s y w s z y s t k i c h b r a ­
c i . N i c więc d z i w n e g o , że najwspanialszą salą w M a l b o r g u 
j e s t k a p i t u l a r z . G d y w r . 1 4 5 6 M a l b o r g przyłączono do P o l s k i , 
k a p i t u l a r z pozostał bez p r z e z n a c z e n i a . N i e z r o b i o n o żadnej 
w n i m z m i a n y , pozostał t a k i m , j a k i m b y ł z a rządów W . M i ­
strzów i do t rwa łby może i n a s z y c h czasów, g d y b y n ie pożary 
i p o z o s t a w i e n i e b u d y n k u p r z e z d ług ie l a t a bez d a c h u . 

W r . 1752 z w i e d z a M a l b o r g a p t e k a r z z Elb ląga , D e w i t z , 
i opisując ca ły z a m e k , w s p o m i n a o k a p i t u l a r z u i o m a l o w i ­
d łach, j a k i e j eszcze widzia ł ; b y ł y zn i sz czone , l ecz istniały. 
D o p i e r o zupe łnego z n i s z c z e n i a dopuści l i się s a m i P r u s a c y , 
niszcząc s k l e p i e n i a , wyrzuca jąc k o l u m n y , i obracając ca ły z a ­
m e k n a s p i c h l e r z . 

Przystępując do badań i do r e s t a u r a c y i k a p i t u l a r z a , 
z b u r z o n o w s z e l k i e p r z e p i e r z e n i a , usunięto s t r o p y , m a l o w a n i a , 
t y n k i i m u r y z późnie j szych czasów, aż n a t r a f i o n o n a ślady 
p i e r w o t n e g o k a p i t u l a r z a . W y w i e z i o n o w ó w c z a s oko ło 4 0 0 m3 

g r u z u z samej t y l k o tej części. W y n i k i p r a c t y c h b y ł y n a d ­
z w y c z a j n e : Pokaza ły się n i e t y l k o szczegó ły k o n s t r u k c y j n e 
i o r n a m e n t a c y j n e , l ecz o d c z y t a n o n a m u r a c h całą historyę te j 
części b u d y n k u z czasów średniowiecznych. Z n a l e z i o n o w g r u ­
z a c h części sk ładowe szczytów i zakończeń wież , wznoszących 
się n a d k a p i t u l a r z e m od s t r o n y N o g a t u , istniejących jeszcze 
w p i e r w s z y m z a m k u , — z o b a c z o n o j a k i e o t w o r y i g d z i e u leg ły 
z m i a n i e podczas p i e r w s z e j p r z e b u d o w y , z n a l e z i o n o dokładne 
kształty p i e r w s z e g o k a p i t u l a r z a , d r u g i e g o i z e b r a n o w s z y s t ­
k i e dane do o d t w o r z e n i a , z matematyczną dokładnością, c a ­
ł ego tego skrzydła . S t w i e r d z o n o , że między k a p i t u l a r z e m 
a kośc io łem p i e r w o t n y m zna jdowała się przestrzeń, o n i e z n a -
n e m n a m p r z e z n a c z e n i u , przestrzeń, którą do tegoż p r z y 
r o z s z e r z e n i u k a p i t u l a r z a , w r . 1309 przyłączono . Przestrzeń ta , 

Rys. 19. Rzut poziomy kapitularza. 

Rys. 20. Widok ściany południowej kapitularza. 

Rys. 21. Widok ściany wschodniej. 

j a k pokaza ły ś lady , 
p r z y k r y t a by ła t r z e m a 
s k l e p i e n i a m i k r z y ż o -
w e m i , w s p a r t e m i n a 
w s p o r n i k a c h . • Śc iana 
o d s t r o n y k a p i t u l a r z a 
posiadała wnękę , o k n o 
zaś zna jdowało się o d 
s t r o n y pó łnocne j . C z y 
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Rys. 22. Wnętrze kościoła z ołtarzem. 

wejśc ie do tej s a l i by ł o p r z e z k a p i t u l a r z , c z y b y ł o w p r o s t 
z krużganku — dziś j es t n iewyjaśnionem. Rozwiązan ie i d e n ­
t y c z n e , z n a l e z i o n e w L o c h s t e d t , każe przypuszczać , że wejście 
b y ł o z k a p i t u l a r z a . 

P i e r w s z y k a p i t u l a r z pos iadał s k l e p i e n i e , które opierało 
się n a 2 k o l u m n a c h . Całość pos iadała s t o s u n k i j eszcze p r a w i e 
romańskie , p r o s t o t a w kształtach panowała zupełna. 

N o w y k a p i t u l a r z b y ł n a t o m i a s t dz ie łem wspania łem. 
T r z y smukłe k o l u m n y g r a n i t o w e , n a k t ó r y c h wspierały się bo ­
g a t o d z i e l o n e s k l e p i e n i a g o t y c k i e z żebrami, dziel i ły salę 
i śc iany n a c z t e r y części . W k a ż d e m przęśle w y b i t o j edno 
o k n o , a g d z i e n i e m o ż n a b y ł o , u t w o r z o n o wnękę . W n ę k i t e , 
j a k również i o k n a , pos iadały l a s k o w a n i a i maswerki. 

K o l u m n n i e z n a l e z i o n o . N a t o m i a s t pozosta ło o s i e m 
w s p o r n i k ó w , od k t ó r y c h diensty z n a l e z i o n o w m u r o w a n y m i w e 
w n ę k a c h s a l i . Ś lady r e s z t y w s p o r n i k ó w b y ł y w i d o c z n e t a k , 
j a k i łuki przyścienne i o p o r y sklepień. W s p o r n i k i z n a l e z i o ­
ne b y ł y w y k o n a n e z k a m i e n i a g o t l a n d z k i e g o — p o d o b n e g o 
b a r d z o do m a r m u r u . Diensty j e d n a k b y ł y j u ż t e r r a k o t o w e z b l o ­
k ó w 6 0 x 3 0 cm grubośc i . T e c h n i k a w y k o n a n i a tychże z u p e ł ­
n i e dziś z a n i e d b a n a , polegała n a t e m , że z b l o k ó w zupełnie 
suche j p r z e r o b i o n e j g l i n y , rzeźbiarz wyrzeźbia ł j a k w k a m i e ­
n i u p r z e d m i o t d a n y , k t ó r y następnie w y p a l a n o . Tą metodą 
postępując , udało się rzeźbiarzowi B E H R E N D O W I o d t w o r z y ć 
brakujące części Z ł o t y c h D r z w i , p r o w a d z ą c y c h do k a p l i c y . 

N a j c i e k a w s z e m i na jważnie j szem p y t a n i e m p r z y r e k o n -
s t r u k c y i k a p i t u l a r z a b y ł o j ego s k l e p i e n i e , t a k p o d w z g l ę d e m 
k o n s t r u k c y j n y m , j a k i co do kształtów. W d z i e l e F R I C K ' A *) 

r . 1 7 9 9 , a w ięc j e szcze p r z e d z b u r z e n i e m sa l i p r z e z P r u s a k ó w , 
z n a l e z i o n o r y s u n k i k a p i t u l a r z a . W k r ó t c e , p o r ó w n y w a j ą c z t e m , 
co z n a l e z i o n o n a m i e j s c u , p r z e k o n a n o się o n iezgodnośc i 
i n iedokładnośc iach tego r y s u n k u . N i e z g o d n o ś ć t a po legała 
n a t e m , że w j e g o r y s u n k u śc iany węższe p o d z i e l o n e b y ł y 
d w o m a łukami , podczas g d y w n a t u r z e z n a l e z i o n o t r z y . B a ­
dając d a l e j , spostrzeżono o g r o m n e p o d o b i e ń s t w o między k a ­
p i t u l a r z e m a salą rycerską średniego z a m k u . P o d o b i e ń s t w o 
b y ł o uderzające i d o p i e r o z k r o n i k d o w i e d z i a n o się, że k a p i ­
t u l a r z w z o r e m b y ł d l a sa l i r y c e r s k i e j . Z t y c h d a n y c h , t . j . 
mając n a ścianach w s p o r n i k i , początki sklepień, diensty, śla­
d y ł u k ó w przyśc iennych i r o z s t a w i e n i e k o l u m n , a w z o r u j ą c 
się n a s a l i r y c e r s k i e j , z a p r o j e k t o w a n o s k l e p i e n i e . P o t r z e b a 
b y ł o sprawdzić , o i l e p r o j e k t t e n może b y ć h i s t o r y c z n i e p r a ­
w d z i w y m . W g r u z a c h z n a l e z i o n o ca ły s zereg nóżek s k l e p i e ­
n i o w y c h z początkami żeber t a k przyśc iennych , j a k o też i n a 

') Frick, Schloss Marienburg i . P r . Berlin 1799. 

Rys. 23. Wnętrze kościoła z miejscem W. Mistrza i altaną (w głębi). Rys. 24. Refektarz konwentu w Zamku Wysokim. 
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k o l u m n a c h . S z c z e g ó ł o w e p o m i a r y kątów, u s t a w i a n i e i p r ó b o ­
w a n i e n a m i e j s c u uwieńczone zostało p o m y ś l n y m s k u t k i e m . 
L i n i e żeber, p u n k t y przecięcia się i c h , j a k o też i w y s o k o ś ć 
sklepień z n a l e z i o n o i m o ż n a z całą stanowczością twierdzić , że 
o d t w o r z y ć się udało s k l e p i e n i e p i e r w o t n e z dokładnością m a ­
tematyczną n i e m a l . 

Przystąpiono t e r a z do ścian i s z u k a n i a p o m a l o w a n i a . 
Śc iany z n a l e z i o n o p o k r y t e l e k k o zabarwioną szaro-niebieską 
wyprawą . T u ż n a d w s p o r n i k a m i ob iega ł f r y z c i emnie j sze j 
b a r w y , z w i d o c z n y m i ś ladami napisów; f r y z t e n o t o c z o n y 
b y ł p a s k i e m , k o l o r u c y n o b r u . N a d t y m f r y z e m z n a l e z i o n o 
d o l n e części por t re tów W . Mistrzów, t. j . n o g i , t a r c z e i p łasz­
cze. G ó r n e części por t re tów zg inę ły p r z y przeróbce w r . 1803 , 
p r z y w y c i n a n i u o t w o r ó w ł o ż y s k n a b e l k i . F i g u r y te b y ł y 
o wysokośc i 2 m. N a d n i e m i b y ł y m a l o w a n e b a l d a c h i m y . 
P o r t r e t y , w y k o n a n e alla tempera, r o zmieszczone są w sposób 
następujący : N a s t r o n i e z a c h o d n i e j znajdują się 9 p i e w s z y c h 
"W. M i s t r z ó w — s t r o n a p o ł u d n i o w a zapełniona j e s t c a r k o w i c i e 
prócz j ednego p o l a . P r z y z e s t a w i e n i u c h r o n o l o g i c z n e m w y ­
p a d a l u k a t a n a p o r t r e t W . M i s t r z a J u n g i n g e n a , po l eg ł ego 
p o d G r u n w a l d e m . P o r t r e t y te powsta ły j u ż po r . 1400. N a 
p o d s t a w i e por tretów, w i n n y c h m i e j s c a c h z n a l e z i o n y c h , o d t w o ­
r z o n o obecne . 

R ó w n i e ż z n a l e z i o n o , że w s p o r n i k i , d i o n s t y i żebra b y ł y 
m a l o w a n e — co też i obecnie p o d ł u g istniejących ś ladów p o ­
w t ó r z o n o . Cała s a l a otrzymała terrakotową polewaną po ­
sadzkę, a późnie j i doko ła s i edzen ia . P o s a l i o d r e s t a u r o w a n o , 
postępując w p o d o b n y sposób, n a j p i e r w skrzydło pó łnocne , 
w z n i e s i o n o od N o g a t u s z c z y t y i wieże , p o k r y t o d a c h k o l o r o ­
wą dachówką, której kształty i w y m i a r y odszukać się da ły 
w g r u z a c h z a m k u . 

W r . 1887 przystąpiono do z a c h o d n i e g o skrzydła , 
w r . 1888 o d t w o r z o n o po łudn iowe ze s a l a m i : r e f e k t a r z e m 
w i e l k i m i m a ł y m . R e f e k t a r z w i e l k i , o p a r t y n a 7 k o l u m n a c h 
g r a n i t o w y c h , o t rzymał prócz sklepień d e k o r a c y e ścian m a l o ­
w a n e l u b j a k o w y p u k ł o r z e ź b y . T o s a m o d o t y c z y r e f e k t a r z a 
m n i e j s z e g o b a r d z o b o g a t o ozdob ionego . W d a l s z y m c iągu 
o d n o w i o n o skrzydło w s c h o d n i e , z s a l a m i s y p i a l n e m i i w i e ­
ż ę — j e d n o z n a j t r u d n i e j s z y c h zadań; ukończono j e w r . 1890. 

Rys. 26. Kapitularz w Zamku Wysokim. 

W t y m to r o k u kośc ió ł od s t r o n y zewnętrznej o t rzymał w i e n i e c 
s z czy tów doko ła d a c h u , j u ż d a w n i e j p o s t a w i o n e g o ( tab l . X I ) . 

Rys. 25. Sala zabaw w Zamku Wysokim. Rys. 27. Refektarz letni w pałacu W. Mistrza. 
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W y s o k i Z a m e k p o w o l i w y k o ń c z a n o ; przystąpiono do 
k r u ż g a n k ó w , s t u d n i (pod ług p r o j e k t u Q U A S T ' A ) , w ieży z ustę ­
p a m i z w a n e j Dansk, a w r e s z c i e zaczęto w z n o s i ć t a r a s y , m u ­
r y i g a l e r y e o b r o n n e , wieże i d o m odźwiernego . W r . 1 8 9 5 
o d n o w i o n o kapl icę Ś w . A n n y , a w następnym—księżą wieżę 
( P f a f f e n t h u r m ) . 

Z chwilą, k i e d y r e s t a u r a c y a s tarego z a m k u zbliżała się 
k u k o ń c o w i , zaczęto zastanawiać się i n a d wewnętrznem urzą­
d z e n i e m . I w t y m d z i a l e p o s t a n o w i o n o nadać o d t w o r z o n y m 
s a l o m w y g l ą d średniowieczny. Z przedmio tów , należących do 

•wewnętrznego urządzenia, b a r d z o m a ł o resz tek pozostało . 
N i e p o m i n i ę t o j e . W t e n sposób o d t w o r z o n o s i e d z e n i a w k o ­
ściele i k a p i t u l a r z u , s p r a w i o n o n o w e świeczniki i o łtarze. 

Jednocześnie z r o b o t a m i n a d w y k o ń c z e n i e m z a m k u w y ­
sok iego p r o w a d z o n o b a d a n i a n a d z a m k i e m ś r o d k o w y m . 
W r . 1896 p r o j e k t y d a l s z y c h p r a c b y ł y j u ż w y k o ń c z o n e i z a ­
t w i e r d z o n e i do robót d a l s z y c h n i e b a w e m przystąpiono. R o z ­
poczę to restauracyę z a m k u średniego od skrzydła z p o k o j a m i 
g o ś c i n n y m i i p o w o l i postępując naprzód, w r o k u 1907 r o z p o ­
częto p r a c e p r z y s k r z y d l e p ó ł n o c n e m . Niezależnie od t ego 
o d n o w i o n o salę rycerską. 

B a d a n i a n a d s a m y m z a m k i e m n i e są obecnie u k o ń c z o ­
ne , postępują zaś z g o d n i e z r o b o t a m i r e s t a u r a c y j n e m i . O b e c ­
n ie b a d a n i a a r c h i w a l n e — b a r d z o u t r u d n i o n e — s k i e r o w a n e są 
do h i s t o r y i pałacu W . M i s t r z a , do k tórego r e s t a u r a c y i bez 
d o k ł a d n y c h s t u d y ó w przystąpićby n i e można . P o s i a d a o n 
w sobie przepiękne sale , r e f e k t a r z e l e t n i i z i m o w y w r a z 
z p r z y b o c z n e m i s a l a m i i g a l e r y a m i , mającemi w przysz łośc i 
s tanowić rezydencyę chwi l ową cesarzy n i e m i e c k i c h . P o g o ­
dz ić w y m o g i dz i s i e j sze z architekturą średniowieczną jest z a ­
d a n i e m b a r d z o t r u d n e m . Przysz ł o ś ć pokaże , j a k się to u d a . 

Restauracyę n i e u k o ń c z o n o jeszcze ; p o t r w a o n a z a ­
p e w n e jeszcze k i l k a , jeżeli n i e kilkanaście l a t . D o zupe łnego 
ukończenia p o t r z e b a jeszcze o d t w o r z y ć p r z e d z a m c z e , ca ły 
b r z e g N o g a t u , co — j a k się z d a j e — j e s t n i emoż l iwem. P r z e z 
p r z e d z a m c z e p r o w a d z i obecnie t o r k o l e j o w y , a p r z e z N o g a t 
p r z e r z u c o n o d w a nieładne żelazne m o s t y , n i e l icujące zupeł ­
n i e ze ś redn iowiecznym b u d y n k i e m . O d n o w e g o X X - g o w i e ­
k u o d g r o d z i ć na leża łoby z a m e k w i e l k i m p a r k i e m —• w y k u ­
pując w s z y s t k i e d o m y p o ł o ż o n e pod s a m y m z a m k i e m t a k od 
s t r o n y z a c h o d n i e j j a k i w s c h o d n i e j . 

K a ż d y zbl iżający się do z a m k u z d z i w i o n y staje p r z e d 

Rys. 28. Widok murów obronnych z wykuszami. 

olbrzymią masą ceg ły . O k n a m a ł e wązk ie—przeznaczone do 
w p r o w a d z e n i a j e d y n i e małe j i lości światła i o l b r z y m i e p r z e ­
s t rzen ie m u r ó w , n i c z e m n i e o ż y w i o n y c h , g a l e r y e o b r o n n e 
górne i d o l n e , wieże i w y k u s z e w m u r a c h o b r o n n y c h , nadają 

Rys. 29. Pałac W. Mistrza z danskiem (w głębi). 

całemu g m a c h o w i znamię p o n u r e g o , z i m n e g o więzienia. W ś r ó d 
t y c h p o n u r y c h m u r ó w , t y l k o d w i e b u d o w l e odcinają się t. j . 
kośc ió ł i pałac W . Mistrzów. O i l e kośc ió ł o p i ęknych f o r m a c h 
i s t o s u n k a c h , o toczony 2 wieńcami sz czy tów i o z d o b i o n y o l ­
brzymią moza jkową Madonną, b o g a c t w e m f o r m t y c h o d c i ­
n a się od całości , o t y l e pałac W . Mis t rzów o d b i j a swoją o r y ­
ginalną i n i e mie j s cową architekturą, urozmaica jąc ca ły p o ­
n u r y b u d y n e k i w y k a z u j ą c i n n e zupełnie w p ł y w y . P o m i m o 
t a k g r u n t o w n e j r e s t a u r a c y i i b ł ę d ó w , do j a k i c h k o m i t e t r e ­
s t a u r a c y j n y j a w n i e się p r z y z n a j e , wrażenie d o z n a n e j e s t j a k 
na j l epsze . Zewnętrzna r e s t a u r a c y a n i c z e m n i e r a z i . I n n e g o 
wrażenia j e d n a k d o z n a j e się po przejśc iu k i l k u s a l z a m k u W 3 ' -
sok iego a m i a n o w i c i e — w i e l k i e g o i m a ł e g o r e f e k t a r z y . 
W s z y s t k o to j es t z a n o w e , z a p iękne . N o w e , ładne p o s a d z ­
k i , p o k r y t e c h o d n i k a m i — b y j e n i e z n i s z c z y ć — d z i w n i e o d b i ­
jają od całośc i . W r a ż e n i e , które o t rzymal i śmy po prze jśc iu 
m o s t u z w o d z o n e g o , b r a m y , p o d w ó r z a , kośc io ła i k a p i t u l a r z a , 
znikło po we jśc iu do tychże sa l . U m i e s z c z e n i e św ieczn ików 
z r o g ó w j e l e n i c h , u s t a w i e n i e s to ł ów i s t o ł k ó w k o ł o k o m i n k ó w 
n i e dają j eszcze wrażenia, że z s a l i te j d o p i e r o co w y s z l i z a ­
k u c i w z b r o j e r y c e r z e . Czegoś więce j p o t r z e b a . B y ć m o ż e , 
że g d y czas z n i s z c z y p o ł y s k nowośc i , — g d y się z a m i e n i w i ­
traże w o k n a c h , — m o ż e w t e d y e f e k t średniowieczny w y t w o ­
r z y się. Śmiesznem w p r o s t jest z a w i e s z e n i e w k u c h n i w y ­
p c h a n e g o d z i k a i u m i e s z c z e n i e n a rożnie n a d p a l e n i s k i e m 
w i e p r z k a z g i p s u , t e m b a r d z i e j , że k u c h n i a jest w bezpośred­
n ie j łączności z p o d w ó r z e m , w k t ó r e m szczególną u w a g ę k a ż ­
dego zwiedza jącego zwrócą krużganki okalające p o d w ó r z e — 
choc iaż m o ż e także z a n o w e , z a ładne , j e d n a k w r y s u n k u 
prześl iczne, stwarzające ze studnią stojącą z b o k u p o d n i m i n i e ­
b y w a ł y c zar . S p o k ó j , c i s z a i z m r o k panujące doko ła , p o ­
zwalają n a chwi lę z a p o m n i e n i a i p r z e n i e s i e n i a s i e w i n n e w i e ­
k i , k i e d y w z a m k u t y m r o j n o i t łumnie b y ł o . C z a s y m i n ę ł y — 
z a k o n runął — lecz n ienawiść k u t e m u , co p o l s k i e pozostała . 
P o t o m k o w i e d u m n y c h k r z y ż a k ó w pięść o d c z a s u do c z a s u 
podnoszą, odgraża jąc się całej s łowiańszczyznie , a n a m 
w szczególności . W i d m o krzyżaka sto jącego dziś n a wieży 
m a l b o r s k i e j , n a m i e j s c u strąconego krzyża , z n o w u g r o z i z i e m i 
po l sk i e j . . . . 
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O s a d y o g r o d o w e . 
(Tabl. I X i X oraz 2 rys. w tekście). 

Rys. 1. Widok perspektywiczny domu na dwie rodziny. 

a b i e g ł y w i e k k o n c e n t r a c y i w i e l k i c h kapita łów, nadając 
b a r d z o z n a m i e n n e piętno ca łemu życ iu spo ł e czno -go -
s p o d a r c z e m u , musiał się odb ić i t o n i e z w y k l e s i l n i e , 
i n a s t o s u n k a c h m i e s z k a n i o w y c h . W i e l k i kapitał, dą­

żąc do c iąg łego w z r a s t a n i a , zakłada z n a c z n e o g n i s k a p r z e m y ­
s łowe, g r o m a d z i w k o ł o s iebie n i e t y l k o siły twórcze , lecz i l i c z ­
ne rzesze p r a c o w n i k ó w , pozosta jących w m n i e j l u b więcej 
bezpośrednich z n i m i s t o s u n k a c h , a p o t r z e b y m a t e r y a l n e , k u l ­
t u r a l n e i d u c h o w e t y c h p r a c o w n i k ó w ściągają w to samo 
mie jsce co raz to n o w e l u d z k i e zastępy. R o z w ó j w i e l k i c h 
m i a s t i i m i g r a c y a do n i c h ludnośc i w i e j s k i e j i d z i e ręka w rę ­
kę z g r o m a d z e n i e m się kapitału . 

Najb l iższym s k u t k i e m w i e l k i e g o z a l u d n i e n i a m i a s t , obok 
ogó lne j d rożyzny , j e s t podskoczen ie c e n terenów b u d o w l a ­
n y c h , a więc drożyzna mieszkań i n i e p o m i e r n a i c h szczupłość . 
W i a d o m e m jest , j a k i z g u b n y w p ł y w n a z d r o w i e i moralność 
ludności wywierają n iedostateczne w y m i a r y pomieszczeń 
m i e s z k a l n y c h . Jednakże n i e te wzg lędy , lecz racze j ciężar 
n i e z m i e r n i e w y s o k i e g o o d s e t k a o g ó l n e g o budżetu w y d a t k ó w 
r o d z i n n y c h n a opłacanie c z y n s z u m i e s z k a n i o w e g o , j a k o 
wzg ląd bardzie j bezpośrednio dający się odczuć s a m y m sfe­
r o m z a i n t e r e s o w a n y m , s p o w o d o w a ł reakcyę i w y w o ł a ł n a 
światło d z i e n n e t . z w. kwestyę mieszkaniową. W y r a z e m tej 
r e a k c y i jest ż y w i o ł o w e p r a g n i e n i e u c i e c z k i p o z a m u r y m i a s t 
i s i l n i e j u ż dziś z a a k c e n t o w a n y r o z w ó j d a l e k i c h przedmieść, 
a o s t a t e c z n y m jej c e l em — p r o m i e n n y ideał szczęśl iwego r o z ­
wiązania w s z e l k i c h zagadnień s o c y a l n y c h , p o ­
wró t do n a t u r y z z a c h o w a n i e m i da lsz3 'm r o z ­
w o j e m w s z e l k i c h z d o b y c z y k u l t u r y , ra j o d z y s k a ­
n y — miasta ogrodowe. Niepodlega jące d y s k u ­
s y i z a l e t y m i a s t o g r o d o w y c h (o w s p ó ł c z e s n y m 
s tan ie tej k w e s t y i p o m ó w i m y obszern ie w a r t y ­
kułach s p e c y a l n y c h ) j a s k r a w o biją w oczy . 
Z s z e r o k i e m r o z p o w s z e c h n i e n i e m tego r o d z a j u 
s i e d l i s k l u d z k i c h h y g i e n a święcić będzie swój 
t r y u m f r z e c z y w i s t y , a w a l k a z c h o r o b a m i bę ­
d z i e dawała w y n i k i , s t w i e r d z a n e n ie t y l k o p r z e z 
statystykę. P o w r ó t do n a t u r y i c iągłe z nią 
o b c o w a n i e o d r o d z i d u c h o w o cz łowieka, z n i e -
p r a w i o n e g o s z t u c z n y m i a z g u b n y m i s t o s u n k a ­
m i w mieście. W y c h o w a n i e d z i e c i w c iąg łem 
zetknięciu z naturą d a o b y w a t e l i z d r o w y c h f i ­
z y c z n i e i m o r a l n i e . Objęc ie o r g a n i z a c y i m i a s t 
o g r o d o w y c h p r z e z l u d z i p o w o ł a n y c h , o d p o ­
w i e d n i o u z d o l n i o n y c h i gorąco sprawą prze ję ­
t y c h , może s tworzyć środowisko o c e chach w y ­
d a t n i e e s t e t y c z n y c h . Środowisko r z e c z y p ięk-

Proj. Z. Kalinowski i Cz. Przybylski, arch. 

n y c h , oddz ia ływując n a cz łowieka, s ta le w n i m w z r a s t a ­
j ą c e g o , w s z c z e p i m u do k r w i umi łowanie i potrzebę s z t u k i , 
a po tęga nieśmiertelnego związku n a t u r y ze sztuką będzie 
podwal iną i wieńczeniem piękna d u c h o w e g o przysz łych 
poko leń . W r e s z c i e osady o g r o d o w e , j a k o n o w a f o r m a ży ­
c i a gospodarczego , dadzą możność szerszego s t o s o w a n i a 
s y s t e m ó w władania współdz ie lczego , a w ięc s k u t e c z n y środek 
w a l k i ze spekulacyą i w y z y s k i e m . J u ż dziś szczegó łowo o p r a ­
c o w a n e s y s t e m y , opar te n a zasadz ie własności g m i n n e j i d z i e r ­
ż a w y d z i e d z i c z n e j , da ły w z a s t o w a n i u zupełnie dobre 
w y n i k i . 

Z a kolebkę tego p o w r o t n e g o r u c h u do mieszkań w i e j ­
s k i c h należy uważać A n g l i ę , a z a d u c h o w e g o o j ca j e g o — s i r a 
E B E N E Z E H A H O W A H D A . I n i e d z i w , że w A n g l i i i d e a t a n a ­
trafiła n a g r u n t n i e z w y k l e p o d a t n y i dała o d r a z u p l o n o b f i t y : 
A n g l i a j e s t t r a d y c y j n y m k r a j e m d r o b n y c h d o m k ó w z a m i e j ­
s k i c h i j u ż w r . 1 8 9 1 , t . j . o p i e r w s z y m świtaniu tej i d e i , n i e -
ob leczonej j eszcze w c z y n , w L e e d s i e w pobl iżu L o n d y n u n a 
j e d e n d o m przypada ło 4 , 7 mieszkańca (w W a r s z a w i e w c h w i l i 
obecnej j e s t w przybl iżeniu 8 5 0 0 0 0 m i e s z k . n a b l i z k o 9 0 0 0 
d o m ó w , c z y l i przeciętnie 9 4 , 4 mieszkańca n a j e d e n d o m , 
w B e r l i n i e 5 2 , 6 , w M o n a c h i u m 2 2 , 4 , w B r e m i e 7 , 6 , w L o n ­
d y n i e tyleż n a j e d e n d o m ) . Dziś i d e a m i a s t o g r o d o w y c h z n a ­
lazła u r z e c z y w i s t n i e n i e w w i e l u p u n k t a c h A n g l i i , a osada 
B o u r n e v i l l e ( a r c h . A L E X H A R V E Y ) W pobl iżu B i r m i n g h a m u , 
z a i n i c y o w a n a p r z e d p a r u l a t y , l i c z y 3 0 0 0 mieszkańców, 

Rys. 2. Widok domu na jedną rodzinę. Proj. Z. Kalinowski i Cz. Przybylski, arch. 
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kwitnące g o s p o d a r s t w o i z a p o w i a d a d a l s z y r o z w ó j w t e m p i e 
p r o g r e s y w n e m . 

S p e c y a l n i e zawiązana spółka F i r s t G a r d e n C i t y z a k u p i ­
ła w o k o l i c a c h L o n d y n u z a b l i z k o m i l i o n r u b l i t e r e n i p r z y ­
stępuje do b u d o w y nowe j k o l o n i i . Z i n n y c h m i a s t l u b osad 
o g r o d o w y c h w A n g l i i w s p o m n i m y : osadę fabryczną E a r s w i c k 
p o d Y o r k i e m , B e d f o r d P a r k p o d L o n d y n e m (ar ch . N O R M A N 
S H A W ) , wreszc i e P o r t S u n l i g h t p o d L i v e r p o o l e m . 

W N i e m c z e c h , g d z i e n i e w i e l k i e d o m k i z a m i e j s k i e , z a ­
mieszkałe p r z e z s a m y c h właścicieli , stanowią m n i e j s z y odse­
t e k , niż w A n g l i i , r o z p o w s z e c h n i e n i e osad o g r o d o w y c h w y ­
d a w a ł o się z n a t u r y t r u d n i e j s z e m . L e c z e n e r g i c z n a p r o p a ­
g a n d a , rozwinięta przez s t o w a r z y s z e n i e „Deutsche G a r t e n -
s t a d t g e s e l l s c h a f t " p r z y u d z i a l e n a j w y b i t n i e j s z y c h sił spo łecz ­
n y c h i a r t y s t y c z n y c h i p o d k i e r u n k i e m u c z n i ó w H O W A R D A — 
b r a c i K A M P F F M E Y E R i b y ł e g o a t tache a r t y s t y c z n e g o p r z y n i e ­
m i e c k i e j a m b a s a d z i e w L o n d y n i e , H E R M A N A M U T H E S I U S ' A d a ­
j e w y n i k i wspaniałe . D o ś ć p r z y t o c z y ć s zereg świeżo p o w s t a ­
ł y c h k o l o n i i o g r o d o w y c h , j a k o to : M a r g a r e t h e n h o f p o d R h e i n -
h a u s e n obok zak ładów K r u p p a (a r ch . S C H M O H L ) , k o l o n i a 
M e r c k a p o d D a r m s z t a d t e m (arch . P O T Z E R ) , Go łączewo p o d 
P o z n a n i e m (arch . F I S C H E R ) i w i e l e i n n y c h , j a k również l i c z n e 
t o w a r z y s t w a spółdzielcze, mające n a c e l u ułatwiania w n a b y ­
w a n i u g r u n t ó w i s t a w i a n i u d o m ó w własnych . 

U n a s , g d z i e oprócz d w ó c h w i e l k i c h centrów p r z e m y ­
s ł o w y c h W a r s z a w y i Ł o d z i , n i e m a m i a s t z n a c z n i e j s z y c h , 
w a r t o b y z a w c z a s u wspó łdz ia łać r a c y o n a l n e m u z a l u d n i a n i u 

k r a j u . W s t o s u n k u do samej W a r s z a w y , j a k o m i a s t a o z d e c y ­
d o w a n y m c h a r a k t e r z e i ściśle okreś lonym r o z w o j u n a p r z y ­
szłość, o z a s t o s o w a n i u s y s t e m u o g r o d o w e g o m o w y b y ć n i e 
może , n a t o m i a s t co do o k o l i c j ego to w i n n i ś m y w y t ę ż y ć 
w s z y s t k i e nasze siły, a b y się one rozwi ja ły w d u c h u w y ż e j 
z a z n a c z o n y m . 

P r ó b ę p r z e n i e s i e n i a myśl i tej n a g r u n t r o d z i m y p r z e d ­
k ł a d a m y w n u m e r z e n i n i e j s z y m . O b r a w s z y z a t y p y d o m k i , 
p r z e z n a c z o n e d l a urzędn ików d r . żel., a u t o r z y p r a c y t e j , 
a r c h i t e k c i Z . K A L I N O W S K I i C z . P R Z Y B Y L S K I , z a p r o j e k t o w a l i j e 
poczyna jąc od d o m u o p o k o j u z alkową i kuchnią i kończąc n a 
4 p o k o j a c h . N a d ściśle w y z y s k a n y m r z u t e m p o z i o m y m , 
w z n o s i się s k r o m n a , l e c z w te j p r o s t o c i e swe j t a k z d r o w a 
i c z e r s t w a b u d o w l a . P ł a c h t y m u r u z o p a t r z o n e m i o k i e n n i c a ­
m i o k n a m i w m i e j s c a c h , g d z i e j e w y w o ł u j e p o t r z e b a t e k t o ­
n i c z n a i ż y c i o w a , o raz s t r z e c h a z k o m i n e m — o t o zespół środ­
k ó w , u b o g i w p r a w d z i e , l e c z c e l owo odpowiada jący z a d a n i u , 
a w ręku ś w i a d o m e g o t y c h ś rodków i ce l ów a r t y s t y stanowią­
c y t e m s a m e m nieprzebraną kryn i cę w y r a z ó w . P r z y p o m i n a ­
jąc t a k b a r d z o nasze małe d a w n e d w o r k i p o d m i e j s k i e , różnią 
się one od t y c h o s t a t n i c h większą kulturą, przemawiającą n o ­
w o c z e s n y m układem r z u t u p o z i o m e g o i z n i e g o t e k t o n i c z n i e 
wyrastającą całością. 

P r ó c z w i d o k ó w p o j e d y n c z y c h d o m ó w , n a t a b l . I X u w i ­
d o c z n i o n y jest w i d z i a n y z l o t u p t a k a f r a g m e n t o s a d y , m i a n o ­
w i c i e p l a c , p r z y k t ó r y m usadowi ły się te p ros te „ c i c h e d o m k i ' ' . . . 

Edw. Eber, a r c h . 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
K z y m . P o d kierunkiem arch. C. S C H N E I D E R ' A w Watykanie 

wykończane są obecnie osiem nowych sal, przeznaczonych specyal­
nie na umieszczenie najlepszj'ch dzieł watykańskiej galeryi obrazów. 
Sale te zastąpiły halę, w której wystawione były papieskie powozy 
galowe. Pierwsze dwie sale zajmą dzieła X I V i X V stul . , trzecią— 
szkoła umbryjska, następna poświęcona Rafaelowi i jego „Przemie­
n i e n i u " ; ostatnie sale zajmą dzieła szkoły weneckiej, mistrzów 
X V I I stul. oraz współczesne. n. 

L o s y p a ł a c u S t r O Z z i ' c h , we Florencyi . Niedawno zmarły 
książę Piero Strozzi pozostawił rządowi włoskiemu w spuściznie 
słynny swój pałac. Pałac ten, noszący od wieków imię jego ksią­
żęcych właścicieli, jest, jak wiadomo, perłą budownictwa wczesnego 
Odrodzenia włoskiego. Testament księcia obudził w całych W ł o ­
szech wielkie zainteresowanie. W ostatnich tygodniach, poprzedza-
jąC3rch śmierć księcia, pomiędzy nim, a rządem włoskim były pro­

wadzone rokowania, co do nabycia pałacu na własność państwa. 
Cena kupna wynosiła około 2 mi l . rub. Suma ta nie jest współ­
mierna z faktyczną wartością pałacu, gdyż wartość budowli samej 
jako dzieła sztuki, niezależnie od przebogatego archiwum, jest 
wprost bez miary. N a hypotece pałacu figurują pożyczki w wyso­
kości około 2 mil . rub . , z których połowa należy do rozwiedzionej 
z księciem małżonki jego księżny Zofji Strozzi, z domu hr. Branickiej . 
Rząd włoski z objęciem na własność pałacu ma spłacić zarówno dłu­
gi hypoteczne księcia, jak i liczne jego prywatne zobowiązania, 
czemu się zresztą nie należy dziwić, wobec cen, jakie niektórzy 
„mecenasi sztuk" za pałac ten deklarowali. Między innymi słynny 
krezus amerykański Pierpont Morgan ofiarował około 2 0 mil . rub . , 
jednak oferty tej zmarły książę nie przyjął ze względów patryoty-
cznych; zasługa ta jest tem większa, iż nigdy podobno w gotówkę 
nie opływał. eb. 

K O N K U R S Y . 
Rozstrzygnięcie konkursu na projekt meczetu w P e - S I L J E W ; tenże jest autorem pracy odznaczonej nagrodą drugą 

tersburgu dało następujące w y n i k i : z 4 5 prac nadesłanych, odzna- ( 6 0 0 rub.). Prócz tego nabyte zostaną prace z godłami: „2596,75" 
czających się pomysłowością kompozycyi i ogólnego rozwiązania, sąd vSamarkanda", „Dżamiu i „Timur". Między autorami prac 
konkursowy wybrał trzy, którym przyznał równe pierwsze nagrody odznaczonych pierwszemi nagrodami ma być rozpisany konkurs 
po 8 0 0 rub. ; z tych autorem jednej M A R Y A N L A L E W I C Z , drugiej powtórny, programem pierwotnego nie przewidziany. 
M A R Y A N P E R E T J A T K O W I C Z , obaj w Petersburgu i trzeciej — M . W A -

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozpisuje Treść zadania Termin 
nadesłania Rodzaj konkursu Nagrody Uwagi 

Zarząd Związku Obywat. 
w Rydze 

D o m y dla robotników 1 maja r. b. Powszechny N a 3 nagrody 600 rub. Por. JS6 13 P . T. r .b . 

Argentyńskie minist. rob. 
publicznych 

Gmachy Instytutu P o ­
litechnicznego 

1 maja r. b. Międzynarodowy 18800, 9400 i 4700 rub. Por. Nk 39 i 44 P . T . 
r. z. 

Tow. „Polska Sztuka Sto­
sowana" w Krakowie 

Dwór wiejski 5 maja r. b. D l a artystów polskich 1200 i 800 kor. Por. 51 P . T . r. z. 
oraz JMs 2 i 5 r. b. 

Tow. Inż. C y w . w Pe­
tersburgu 

Zabudowania dochodowe 28 maja r. b. N a Państwo Rosyjskie 1200, 800, 500 i dwie 
po 250 rub. 

Por. Ni 10 P . T . r. b. 

Komitet budowy muze­
um 

Muzeum wojenno-histor. 14 czerwca r. b. N a Państwo Rosyjskie 5000, 3000 i 1500 rub. 
zakupy po 500 rub. 

Por. M 3 P . T . r. b. 

Rząd Grecki Pomnik 15 czerw. r. b. Międzynarodowy. 5000, 2000 i 3 po 1000 fr. Por. Ń 40 P. T . r. z. 

W y d a w c a Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern . 
D r u k Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Nt 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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R R C H I T E K T U R H . 

T R B U I X . 

D O M N ° v 3 . 

; 
P R O J E K T O S M D Y O G R O D O W E J ( 6 H R D E N - C I T Y ) P O D W R R S Z H W Ą . A R C H I T E K C I 
W I D O K I P E R S P E K T Y W I C Z N E F R A G M E N T O O S R D Y I D W Ó C H T Y P Ó W D O M Ó W , Z . K A L I N O W S K I i C Z . P R Z Y B Y L S K I 
O R A Z I C H R Z O T Y P O Z I O M E . W W A R S Z A W I E . 

Zakl. Fotochem. 6. Wierzbicki 
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T H B L . X . 

D O M 

O C Z T E R E C H P O K O J A C H 

Z KOCHNIĄ i Z E S K L E P E M . 

k h li—V t> 

D O M 

O C Z T E R E C H P O K O J A C H 

Z KOCHNIĄ . 

D O M 

O T R Z E C H P O K O J R C H 

Z KOCHNIĄ. 

P R O J E K T O S R D Y O G R O D O W E J ( G R R D E N - C I T Y ) P O D W H R S Z R W Ą . 

W I D O K I P E R S P E K T Y W I C Z N E I R Z O T Y P O Z I O M E T R Z E C H T Y P Ó W D O M Ó W . 

A R C H I T E K C I 

Z . K A L I N O W S K I i C Z . P R Z Y B Y L S K I 

W W A R S Z A W I E . 

Zakt. Fotochem. B. Wierzbicki i 
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